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Numer pojedyńczy 8 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Adrulnistracya. 


A. N. Kruczinina 


(Teatr Berganier). 

) „Filantropka" cio g'5 miecz 

o mopa raz dy „OWIAZdA moralno- 
W niedzielę „SEN na Wołdzę” 

„Pani X” i „Odwieczne prawa”, 


Ok tiy 


Batet-divertissement. Początek 0 godz. 
>Walkiryec. Dnia 
Dnia 8-g0 w południ» 
2) 
3) 
nabycia. MKasa otwarta od godziny 10 rano. 
AA EE a n Z" z oo o oj 


79 Mikołajowska 7. 
pmach P. Krntikowa. 


znakomitego pogrom- 
cy koni profesora 


Nortona 
W niedzielę dnia 8-go l-sze dzienne przedsta- 


13582 


13983—4 


is w. największym wy- 
rze. 
ych i nut 


ł 13158—9 
Szczegóty—Prorczna Nr 15 m. 


do B-ej ieczorem. 


Mieszkania na własność 


14060—5 


4 vfer. 2555 codziciiu6 od godziny 10-cj rano 
Inż. Bud. Baron MAYGELL, 


Kreszczałyk 42. zee Telef, 764, 


Gotowe okrycia | 


Męskie 


Boa, 


Przyjmują się obstalunki, 


UNIFORMY 


dla pp. wojskowych i wszystkich 


—————— | BF" Fa 


„A 


| 
UM 


Damskie sz: 
Dziecinne. 
—— | Petersburg 
kołnierze futrzane, Tti 
palantyny futrzane, apg 


Oddział spódnic. 


zakładów naukowych. 


skich otwarte od g. 12 


14239 —1 


milijn 


Meryngowska nl. Nr 8, telef. 2484. 
Dyrckcya Towarzystwa: 
A. Waiborg P. Fedotow i D. Podkin. 


Jampol -Podolski 


Prenumeratę i ogłoszet:4 do 


„Dzien. Kijowskiego" 
przyjmuje 
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5 ami GREW O 
Notatki informacyjne. 


Biuro Związku równ. 


y Teatr-WVarietć 8 
39 Dzis i codziennie grand Diver- 


2 ea 2 udzialem pierw- 
tissement varie oorzędnyci, briye 
scen »Europejskich», teatrów >Vanictóc, 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za- 
A.Prokofiaw, rządem znanego knchmistrza W  Turkins. 
Dyrektor Towarzystwa A. Walberg. 


przyjmuje wpisy oraz udziela informa- 
kę Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mala Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 


Gimnastyka w P. T.6. W poniedszia- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
l4 lat 6-- 7; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. Wterek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
si 9-10. Środa: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinic 8—9; druhowie starsi 9—10. Fig- 
tek: Panienki do 14 lt 5—6; druhin:a 
6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ta: Cwiczenia dla gości 10—11! rana. 


Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw, 
kijow. Wielka Zytomierska Nr 8 m. 12. 
od 4 do 6. 

Biuro pośrednictwa pracy <Związ- 


ku oficyalistów na Rusi> — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 


kie posady w rolniciwie i przemyśle 
rolny. Otwarte w dnie puwszednie 
ud 10—5 po poł. 


Biure klj. rz.-kat. Tow. debroczyr- 
mości, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
kazdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurówych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnien, doiy- 
kobiet poi. | Czących wydziału letnisk. 
— 2, oprócz te- 


go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 


Z Finiandyi. 


Jak już wiemy z niewyrażnego i zbyt 
„treściwego* telegramu Agencyi Petersbur- 
skiej, odbyło się dnia 30 października (12 li- 
stopada) posiedzenie rosyjsko finlandzkiej ko- 
misyi mieszanej. 

W dniu oznaczonym zgromadzili się 
członkowie komisyi w pałacu Maryjskim. 
Członkowie rosyanie wygłosili długie mowy, 
które Agencya w streszczeniu podała. Mo- 
wy te na piśmie wręczono finlandczykom. 
dia przetiómaczeuia na język fiński i dla 
szczegółowego rozważenia, a następne zgro- 
madzenie komisyi odroczono na parę tygo- 
dni. W tym czasie flnlandczycy opracować 
mają swoją odpowiedź. 

Taki był pokrótce przebieg narad w ko- 
misyi. 

Nie będziemy tu przytaczali w całości 
przemówień rosyjskich — „streszczenie“ Agen- 
cyi wystarczy nam najzupełniej. Natomiast 
podajemy poniżej enuncyacyę członków fin- 
landczyków, która była punktem wyjścia 
przemówień rosyjskich, a która, jak już 
w swoim czasie pisaliśmy, została przesłana 
3 (16) września Charitonowowi przez biskupa 
Johansena. 

Enuncyacya dzieli się na dwie części. 
Pierwsza zawiera pogląd zasadniczy finiand- 
czyków na sytuacyę Fialandyi. Pogląd ten 
znany jest naszym czytelnikom z kilku pe- 
tycyi sejmu i Senatu, drukowanych w na 
szem piśmie. Część druga zawiera szereg 
wniosków, dotyczących przyszłego unermo- 
wania stosunków Finlandyi i Rosyi i roz- 
graniczenia praw ogólno-państwowych i miej- 
scowych. Część ta jest ogromnie ciekawa, 
pomimo to, że członkowie komisyi zastrze- 
gają się, iż jest to ich pogląd osobisty, który 
w każdym razie powinien byłby uledz rewi- 
zyi w sejmie finlandzkim, gdyby który 
z wniosków został uchwalony. 

Otóż zdaniem finlandczyków wyłącznie 
od praw zasadniczych Cesarstwa zależą na- 
stępujące kwestye: następstwo tronu, regen- 


cya i wszelkie sprawy Rodziny panującej, 
pokój i wojna, a także sojusze z obcemi 
mocarstwami. 


Traktaty z obcemi mocarstwami, doty- 
czące Spraw wewnętrznych Finlandyi, jej 
prawodawstwa lub sądów, zawierają się 
w sposób przewidziany dla zagranicznych 
stosunków Cesarstwa; atoli wykonanie tych 
traktatów w granicach Finlandyi odbywa 
się na podstawie praw zasadniczych fin- 
landzkieh. 

Kościół prawosławny w Finlandyi podle- 
ga własnemu zarządowi duchownemu, w spra- 
wach atoli cywilnych Kościoła Monarcha 
m je rozkazy zgodnie z prawami finlandz- 

iemi. 

Zakłady naukowe rosyjskie w Finlandyi 
podlegają prawom rosyjskim. Prawom tym 

odlega także telegraf i wojska rosyjskie, 
konsystujące w Fialandyi. 

Następnie wyliczają finlandczycy szereg 
praw, które mają być uchwalane w sposób 
nadzwyczajny, o którym poniżej. Sprawy 
te są to: powinność wojskowa w Finlandyi, 
orgacizacya armii finlandzkiej, uzyskiwanie 
praw obywatelstwa finlandzkiego, sądy nad 
sprawami finlandczyków, którzy popełnili 
przestępstwa w Rosyi lub odwrotnie, i t. d. 
Przytaczają równocześnie finlandczycy swój 
pogląd na sprawę wojskowości. Finlandczy- 
cy odsłagiwać mają powinność wojskową 
w armii fiplandzkiej. W czasie pokoju armia 
finlandzka przebywa w granicach Finlandyi, 
które przekroczyć może na rozkaz Monar- 
chy dla odbycia ćwiczeń. Oficerowie i pod- 
oficerowie armii finlandzkiej powinni być 


finlandczykami. 

Prawodawstwo specyalne, o którem 
mówią finlandczycy, organizuje się w spo- 
sób następujący. Dla rozważenia którego 
kolwiek z powyżej wymienionych lub podo- 
bnych praw instytucye prawodawcze Finlan- 
dyi i Rosyi wyznaczają dwie delegacye, któ- 
re obradują w Petersburgu każda z osobna. 


Jeżeli delegacye po dwukrotnem listowriem, 


porozumieniu nie dojdą do zgody—wyzne: 
czają ze swego łona komisyę kompromiso- 
wą. Projekt prawa uchwalony zgodnie przez 
delegacye zatwierdza lub też odrzuca Mo- 
narcha. 

Jeżeli delegacye nie doszły do porozu- 
mienia, to w niektórych kwestyach (kwestye 
wojskowe) Monarcha sam decyduje o pra- 
wach, dotyczących Finlandyi, niektóre zaś 
kwestye ma prawo rozstrzygać tymczasowo 
sejm finlandzki. 

 Inicyatywa prawodawcza w pomienio- 
nych kwestyach uzależnia się z jednej stro- 
ny od praw Cesarstwa, z drugiej od praw 
fimandzkich. W każdym razie o potrzebie 
rozważenia danej sprawy decyduje Monarcha, 
który też zarządza wyznaczenie delegacji: 
Jeżeli Monarcha nakazał daną sprawę roz- 
ważyć, projekt odnośny opracowuje specyal- 
na komisya z finlandczyków i rosyan, Wy- 
znaczona przez Monarchę. Przed zreferowa- 
niem danego wniosku prawodawczego Mo- 
narsze, każda strona powinna zasięgnąć 
opinii władz państwowych drugi'j strony. 
Kwestye wojskowe referuje minister rosyjski 
w Obecności miuistra sekretarza stanu fin- 
landzkiego, inne kwestye referują wspólnie. 
Prawa dia Finlandyi kontrasygnuje minister 
sekretarz stanu. 

Następnie omawia enuncyacya finlaadz- 
ka sposoby specyalnego zabezpieczenia inte- 
resów Cesarstwa we wszelkich projektach 
prawa, uchwalanych przez sejm. Jak wia- 
domo projekty te referuje Monarsze sekre- 
tarz stanu. Otóż przy sekretaryacie stanu 
ma być utworzony specyalny komitet z trzech 
rosyan i trzech finiandczyków (jednym z nich 
jest sekretarz stanu), mianowanych przez 
Munarchę. Komitet decyduje, czy dana spra- 
wa dotyczy interesów Cesarstwa, czy też nie. 
Jeżeli komitet zadecyduje, że dotyczy, spra- 
wa idzie do prezesa rady ministrów. Jeżeli 
głosy w komitecie podzielą się, rozstrzyga 
spór Monarcha. Rada ministrów może zao- 
piniować, że niektóre punkty czy też cały 
projekt musi być cofnięty. Wtedy minister 
sekretarz stanu porozumiewa się z senatem 
i generał-.gubernatorem finlandzkim. Jeżeli 
różnica zdań nie zostanie usunięta, sprawę 
rozstrzyga Monarcha. 

Generał gubernator finlandzki powi- 
nien być mianowany na wniosek prezesa 
rady ministrów. Atoli odpowiedni wniosek 
powinien być złożony Monarsze w obec- 
ności sekretarza stanu. 

Dla regulowania w razie potrzeby w 
należyty sposób transportów wojennych *w 
zarządzie kolei finlandzkich bierze udział 
wyznaczony przez władze rosyjskie urzędnik. 

Złota moneta Cesarstwa ma mieć o- 
bieg w Finlandyi, jako prawny środek plat- 
niczy. Pozatem Monarcha określa prawa 
obiegowe rosyjskiej monety wymiennej. 

, Na końcu zaznaczają finlandczycy, że 
projekt powyższy, gdyby został przyjęty, po- 
winien być zaliczony dv kstegoryi zasadni- 
czych praw finlandzkieh. 

Tak się przedstawia pogląd finlandzki 
na przyszły stosunek Wielkiego Księstwa do 
Rosji. 

A tymczasem kwestya finlandzka stoi 
nieświetuie. Wiemy już, że rosyjscy człon- 
kowie komisyi mieszanej uznali, że projekt 
powyższy jest nie do przyjęcia. W samej 
zaś Finlaudyi sprawy stoją tak: 

Jeden z nowomianowańhych senatorów 
Seelman już się podał do dymisyi. Na je- 
go miejsco będzie mianowany generał Wo- 
hak, prezes sądu wojenno-merskiego. 

Pomimo protestu starych senatorów 
został ogłoszony 80 października st. st. no- 
wy ceremoniał żagajania Í cdraczania sej- 
mu. Uchwałę f rowano większością jedne- 
go głosu. Obecny przytem prokurator Char- 
pantier protestował także, uważając że spra- 
wa ta powinna była być zrefurowaną Mo- 
narsze przed ogłoszeniem. 

W kołach sejnowych krążą pogłoski, 
że Stołypin uzyskał w Liwadyi odpowiedź 
ħa ostatni adres sejmu finlaudzkiego. Po 


dobno odpowiedź jest dla sejmu nieprzy- 
shylna. Między innemi nakazano sejmowi 
trzymać się ściśle nadanych mu praw. 

Według ostatnich wiadomości z Hel- 
wody nadzwyczajna wspólna narada so- 
cyalnych demokratów, szwedomanów, mito- 
dofinów, agraryuszy i chrześciańskich so- 
cyalistów (151 posłów na 200 w sejmie) po- 
stanowiła głosować przeciwko indemuizacyi 
wojennej. 

Za uchwaleniem będą więc tylko sta- 
rofinowie w liczbie 49 posłów. 

Rozprawy nad indemnizacyą w plenum 
sejmu rozpoczęły się w sobotę 31 paździer- 
nika (18 listopada). 

W razie odrzucenia wniosku sejm zo- 
stanie prawdopodobnie rozwiązany. 

(S.) 
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Z prasy polskiej. 


Dla ulicy. 


Z powodu wynurzeń p. Stołypina przed 
prasą zagraniczną na temat samorządu pol- 
skiego pisze „Qaz. Lwowska“. 

<Ostatnie wynurzenia p, Stołypina na temat pol- 
sko:rosyjskich stosunków nasuwają sporo refleksyi 
i czynią wrażenie, jak gdyby były przeznaczone dia za- 
granicy, dla tego wścibskiego Zachodu, który od czasu 
do czasu, bodaj na chwilę krotka, zastanawia się nad 
anachronizmami, panującymi w Rosyi XX stulecia, 

. Niemieckie określenie przemówień zum Fenster 
hinaus, możnaby w polskim przekładzie określić obok 
«mówienia na wiatr» także mówieniem «dla ulicy, 
w tym wypadku: dia Europy. W stosunkn do zgroma- 
dzonych w sali polaków, powołanych doskomisyi dla 
skreślenia projektu przyszłego samorządn miejskiego 
w Królestwie Polskiom, rzucił premier pięknie brzmią- 
ce słowa na wiatr, a równocześnie mógł być pewny, 
że rozmaite urzędowe i półurzędowe agencye telegra- 
ficzne rozniosą je po szerokim świecie, że ten szeroki 
świat — niedostatecznie świadom rzeczywistego stanu 
rzeczy—falszywie je wytłómaczy, fałsz ten jeduak zaw- 
sze wyjdzie tylko na korzyść rosyjskiego rzadu. 

Bo i jakże sobie wyjaśnić można fakt, iż prezes 
ministrów, atwierając narady komisyi, rewidującej w 
Petersburgu projckt ustawy o samorządzie miejskim dla 
Krółestwa Polskiego, wyraził w swej mowie nadzieję, 
że to będzie samorzad polski, działający w zgodzie 
4 zasadami państwowości rosyjskiej». 


Z Wilna. 


29 paźdeternika. 


Ukończyły się wybory do komitetów 
rodzicielskich we wszystkich szkołach. Wsku- 
tek obojętności i opieszałości rodziców pola- 
ków, w niektórych wybory wypadły zupeł- 
nie w duchu iście rosyjskim. 

, Minionej niedzieli j grono; zaproszonych 
osób asystowało przy poświęceniu nowego 
budynku, w którym mieszczą się ochrony 
i warsztaty Towarzystwa „Powściągliwość i 
Praca*. 

Jeszcze przed kilku miesiącami insty- 
tucya ta, wysoce filantropijna, mieściła się 
w wilgotnej, walącej się hudzie, nie było 
środków nu lepszy lokal; w lipcu zaczęto 
budować dom z piasku, według wzoru przed- 
stawionego na wystawie „Urządzeń miesz- 
kań*. W ciągu paru miesięcy stanęły dwa 
budynki, bardzo przyzwoite, w których licz: 
na rzesza najbiedniejszych znalazła schro- 
nienie i opiekę moralpą. 

Dzieci w tej ochronce nie mają tego, 
względnie zbytkownego utrzymania, jak w 
innych ochronkach, jeazą tylko tyle, by z 
głodu nie umrzeć, ale ksiądz założyciel u- 
waża, że lepiej gorzej żywić dzieci, a zato 
większą liczbę sierot zagarnąć pod swą 0- 
piekę. 

Przed kilku dniami odbyła się narada 
prywatna założycieli wileńskiego oddziału 
„Towarzystwa wzajemności słowiańskiej”, 
Formalne otwarcie oddziału nastąpi w poło- 
wie listopada. 

Przygotowują się referaty o ruchu bia- 
łoruskim, o żiemstwach na Litwie i Białej 
Rusi, o sokolstwie i turystyce. P. Kon w 
imieniu członków założycieli wysłał do Cho- 


miakowa depeszę, prosząc o poparcie pręd- 
kiego zatwierdzenia oddziału i przysłanie 
działaczy słowiańskich z referatami, szcze- 
gólnie o sokolstwie i turystyce. które to 
sprawy, zdaniem p. Kona, „mają tutaj wiel- 
ką przyszłość przed sobą*. 

Ma powstać u nas jeszcze jedno „To- 
warzystwo wyborców i obywateli miasta 
Wilna“. Otwarte ono będzie, gdy zacznie 
działać w nowym składzie rada miejska. 
Projekt ustawy jest już opracowany. 

Zdawałoby się, że na Litwie prasa kwi- 
tnie, powstają wciąż nowe organy. Nie 
wspominam już o pismach humorystycz- 
nych, jednodniówkach, świstkach _bruko- 
wych, ale pokazują się i tygodnila, jak 
„Praca“, poświęcony sprawom ekonomiczno- 
społecznym i pośrednictwu we wszelkich 
gałęziach pracy. 

W Mińsku zapowiadają ukazanie się 
od Nowego Roku miesięcznika polskiego, po- 
święconego sprawom ludu wiejskiego w 
Mińszczyźnie. Miesięcznik ten ma nosić ty- 
tuł „Goniec Powszechny“. 

Jak donoszą pisma miejscowe, rozpo- 
czyna się niejaki ruch na polu przemysło- 
wem w Wilnie. Przybył z Rygi prezes pol- 
skiego stowarzyszen'a spożywczego „Spo- 
iem“ dla nawiązania stosunków handlowych 
z polskimi przemysłowcemi. Sbtowarzysze- 
nie „Społem* ma za zadanie wyrobienie ryn- 
ku zbytu dla przemysłu polskiego w kraju 
Nadbaltyckim, gdzie wytwory poiskie śmia- 
ło konkurować mogą % wyrobami zagrani- 
cznymi, zalewającymi rynki. 

Stowarzyszenie „Społem* ma wkrótce 
przejść z detalicznej sprzedaży na hurtowną, 
by dostarczać wytworów polskich sklepom 
polskim, litewskim, łotewskim, pragnącym 
wyzwolić się z ucisku ekonomiczno-handlo- 
wego niemieckiego. Stowarzyszenie obejmuje 
rozmaite gałęzie handlu: towary kolonialne, 
spożywcze, galanterya, koniekcys damska 
i męska, dział płócienny, przemysł ludowy, 
handel winem i miodem i t. d. 

Piszą ze Zmudzi o energicznej działal- 
ności Banku włościańskiego, który w ciągu 
lat ostatnich rozparcelował pomiędzy „bur- 
łaków* kilka pięknych majątków wzdłaż ko- 
lei Libawo-Romeńskiej. Materyału mu nig- 
dy nie brak, tak, że nawet odrzuca propo- 
zycye, wybierając tylko kęski najlepsze. 
Świeżo zabrakował Kietuny w pow. telszew- 
skim, które baron Kejzerling chciał sprze- 
dać, chociaż już jeden jego piękny majątek 
Józefowo, przeszedł w ręce „burłaków*, któ- 
rych dla zachęcenia bank obdarza nietylko 
parcelą ziemi, ale dodaje każdemu dwa ko- 
nie, dwie krowy, świnie, wozy, sanie i na- 
siona do siewu. Za to wszystko dopiero po 
latach pięciu osadnicy płacić zaczynają. 

W obecnej chwili parceluje się: Szyno- 
ławek w pow. rosieńskim i Odachowo w tym- 
że powiecie, ze ślicznym pałacem i ogrodem. 


Pałac ma być podobno przebudoweny na 


cerkiew. 


Ludność miejscowa wysłała prośbę do 
wyższej władzy w Kownie o pozwolenie na- 
bycia tego majątku, zebrała mnóstwo podpi- 


sów. Rezultat prośby jeszeze niewiadomy. 
Ponieważ 


naraz miejscach, więc mogło zbraknąć ele- 
mentu burłackiego. 


nych stacyi 
chcącym obejmować parcele. 

E. W. 
EEEE GERE 


Reforma sądu miejscowego. 


Jak wiadomo, Duma rozważa obecnie wniesiony 
projekt reformy sądu 


przez ministra sprawiedliwości 
miejscowego. 


Podajemy tu dla ułatwienia oryentacyi ogólne 


żasady ministeryainego projektu. 
Ma być zniesiony sąd gminzy (<wołostnoj sud») 


iż akcya parcelowania przez 
Bęak ziemski idzie tak energicznie w kilka 


Postarano się zapobiedz 
temu, dając kolejowe bilety ulgowe do róż- 
kolei Libawskiej burłakom, 


Ustanawia sią natomiast urząd sędziego pokoju obio- 
ralnegn w guberniach z ziemstwem i mianowanego w 9 
guherniach zachodnich, w gub. astrachańskiej, stawro- 
polskiej i orenburskiej. 

Sędziów pokoju obierają zgromadzenia ziemskie 
z liczby osób, które ukończyły 25 lat i posiadają cen- 
zus majątkowy ziemski; prócz tego wymagany jest 
cenzus wykształceniowy (ukończenie wyższego zękładu 
naukowego lub średniego z dodatkowym egzaminem). 

Od cenzusu majątkowago wolni są kandydaci, 
którzy ukończyli wyzszy zakład naukowy i przemieszka- 
li w danej miejscowości 5 lat; przytem powinni oni 
być miejscowego pochodzenia. 

Duchowni na sędziów nie mogą być obiarani. 
Termin pełnomocnictw trzy lata. Jeżeli kandydatów 
zabraknie, senat mianuje kandydatów bez conzasu ma- 
jątkowego. 

Sędzia powinien przemieszkiwać w swoim cyr- 
kulo, który nie powinien obejmować więcej nad trzy 
gmioy. Cyrkuł nalezy objeżdżać peryodycznie dla są- 
dzenia spraw. Instancyą apelacyjną jest zjazd sędziów 
pokoju, kasacrjęą— senat, 

Pobierać będą sędziowie pokoju trzy tysiące ru- 
bli rocznie i pewną sumę na mieszkanie. 

| cu i | 0. | 


Jeszcze w sprawie 
wyborów wołyńskich. 


Zestawiając dwa artykuły, omawiające 
ostatnie wybory do Rady Państwa na Wo- 
łyniu, dotykające tak ważnych a aktualnych 
kwestyi, a mianowice rozorawę pana Ksa- 
werego Krasickiego w Ne 229 „Dziennika 
Kijowskiego* i artykuł pana J. Tarnowskie- 
go w Nè 243 tegoż pisma, niepodobna nie 
zainteresować się bliżej temi pracami i po 
zbadaniu ich nie przyznać słuszności poglą- 
dom i twierdzeniom pana Krasickiego, a to 
z powodów następujących: 

Trudno jest w artykule dziennikarskim 
zbytnio roztrząsać szczegóły, dosyć jedńnk 
będzie zatrzymać się na jednym, a miano- 
wicie na solidarności naszych posłów, którą 
tak lekko traktuje pan Tarnowski, a tak go- 
rąco broni pan Krasicki, żeby przyjść do 
przekonania, że słuszność jest po stronie 
krytyka wyborów wołyńskich (hr. Krasickie- 
go), anie po stronie ich chwalcy (hr. Tar- 
nowskiego) i że na wyborach wołyńskich 
do Rady Państwa w roku bieżącym żle się 
stało, a źle się stało właśnie dlatego, że 
obranemu na posła hrabiemu Olizarowi po- 
zwolono, jeżeli tego zechce, złamżć soli- 
darność. 

Czem jest solidarność Kół Polskich 
i jak jest ona ważną i owocną — zbytecz- 
nem byłoby długo nad tem się rozwodzić; 
dość wiedzieć, że wieloletnia praktyka pel- 
skich kół poselskich stwierdza niezbicie, że 
jeżeli co dodatniego dało się uczynić, jeżeli 
dało się zdziałać coś pozytywnego, realnego 
i dobrego, to właśnie dzięki solidarności po- 
słów, którą uznawali nawet najwybitniejsi 
i najwytrawniejsi poslowie polscy, której 
jednak nie chce dia czegoś uznać pan Tar- 
nowski, bojąc się wiązać ręce (?) kr. Olizarowi 
nawet „uświęconą" teoryą solidarności. 

Tak jest; jest to tevrya, czyli zasada, 
wykwiiła na niwie parlamentarnej, „uświę- 
cona przez długoletnią praktykę do tego sto- 
pnia, że obecnie chyba białe kruki mogą 
grzebać solidarność, między innemi, ową 
siłę, jak słusznie mówi p. Krasicki, i sła- 
bych, i chyba w jakimś marazmie partyjnym 
można tworzyć dytyramby pa cześć posłów, 
łamiących solidarność, na cześć przedstawi- 
cielstwa naszego rozproszkowanego, na cześć 
tych, którzy, miast jedności, wytwarzają roz- 
bieżność naszej reprezentacyi, a w oetatecz- 
ńym rezultacie jej absolutną bezsilność. 

Dziwnem jest przytem w wywodach 
pana Tarnowskiego to, że o ile lekceważy 
i nie uznaje on uświęconej solidarności w 
kołach poselskich już po obraniu posłów, 
o tyle z niczem nieusprawiedliwioną bez- 
względnością wymaga jakiejś dziwnej soli- 


Znoszą się także sądy naczelników ziem:kich, sędziów |darności i sui generis jednomyślcości bez 


miejskich 


= 


i powiatowych członków 


sądu okręgowego 


dyskusyi na zebraniach wyborczych czy 


przedwyborczych.  Konsekweniniej byłoby, 
obalając solidarność wyżej (w kołach posel- 
skich), *obalać i lekceważyć ją i niżej (na ze- 
braniach wyborczych). 

Pan Tarnowski tego jednak nie czyni 
(dobrze przynajmniej, że choć tu w zasadzie 
uznaje jakąś solidarność), ale dlaczego pan 
Tarnowski uważa za osobliwy tryumf na Wo 
łyniu osiągniecie jednomyślności, a raczej 
cyfrowego rezultatu w  postast 149 głosów 
(dzięki "jakoby niedopuszczeniu do dysku- 
syi) — jest to absolutnie niezrozumiałem, 
albowiem bardzo jest chwalebnem, że na 
hr. Olizara pzdło 149 głosów jednomyślnie, 
ale bardzo jest smutno, że tych samych 
149 wyborców bez dy yskusyi i jednomyślnie 
pozwohło na złamanie zasady solidarności. 

Du chos des opinions jaillit la veritć, 
jak mówią francuzi i zanim się stworzy sv- 
lidaraa większość, dobrze jest czasem wszel- 
kie kwestye przedyskutować, to wcale nie 
jest grzechem, ani niepotrzebnym popisem 
oratorskim, lecz częste jest wprost obowiąz- 
kiem społecznym i dlatego na wyborach 
mińskich, gdzie mniejszość forytowała na 
posła do "Rady Państwa niejakiego pana Sa- 
ionowa, zdaje się, i starała się uśpić czuj- 
ność wiekszości — dobrze się stało, że dzię- 
ki szybkiej oryentacyi tej większości wybor- 
ców, wyborcy nie dali się poiejść i po dy- 
skusyi obrali na posła księcia Druckiego- 
Lubeckiego. 


Tymczasem według niezrozumiałej teo- 
ryi „solidarności* pana Tarnowskiego, któ-|' 
remu chodzi, najwyraźniej, głównie o dużą 
cyfrę głosów, a nie o rezultat wyborów — 
owa większość w Mińsku powinna była nie 
dyskutować (bo to trąciłoby srcesyą (?), jak 
chce pan Tarnowski), lecz uchylić czoła przed 
mniejszością i jednomyślnie wszystkimi gło- 
sami (a byłoby ich dużo) obrać na posła 
pana Safonowa. 

Takimi przykładami pan Tarnowski nie 
przekona nikogo — a i u nas na Wołyniu 
lepiejby było, gdyby zamiast milczenia na- 
stąpiła dyskusya, bo dyskusya taka nie do- 
puściłaby do złamania zasady solidarności 
w kole poselskiem. 

Nie trafia też do przekonania pogląd 
pana Tarnowsziego na urząd posła. Zda- 
niem pana T. poseł jest reprezentantem jak- 
gdyby tylko jednej warstwy narodu: szlach- 
cic — szlachty, mieszczanin — mieszczan, 
włościanin — włościan i to nie dalej jak 
szlachty, mieszczan etc. swej, że tak po- 
wiem, parafii (t. zw. patriotisme du clocher), 
tymczasem ulega wątpliwości, że, niezależnie 
od tego, kto go obierał, poseł z Wołynia, 
czy z Litwy, jako reprezentant nie parafii, 
lecz narodu, jest w całem słowa tego zna- 
czeniu kolegą jak takiego włościanina Nako- 
niecznego, tak i  naprz. hrabiego Henryka |J 
Potockiego, których się curać i od których 
się odgradzać zdawkowem: „po sej dub 
myła* — nie wypada i jest, co najmniej, 
nie po koleżeńsku. 

Wracając jeszcze do solidarności posel- 
skiej i broniąc jej w całej rozciągłości, nad- 
mienić należy, Że są wyjątkowe wypadki, 
kiedy samo sumienie nakazuje czasami nie 
„być solidarrym. Są to jednak wypadki wy- 
jątkowe, bardzo rzadkie, kiedy solidarność 
byłaby grzechem. Takie wypadki przewidu- 
je mutatis mutandis, naprz. katechizm i po- 
dobno artykuły” wojskowe, "ai etyka pasèl- 
ska także, ale o takich wyjątkowych wy- 
padkach nie mówi się nawet, bo są one 
zawsze w domyślniku przy solidarności bez- 
względnej i nie o to chodziło wyborcom 
na ostatnich wyborach wołyńskich, którzy 
doskonale wiedzieli, że rzeczy notorycznych 
zastrzegać niema potrzeby. Wyborcy wo- 
łyńscy i obrany przez nich poseł wprost 
spostponowali zasadę solidarności: „Nie 
chcieliśmy w czasie zamętu i burzy — pisze 
pan Tarnowski — wiązać niczem ręce (?) 
jedynemu z Wołynia sternikowi skołatanej 
naszej łodzi w stolicy nawet uświęconą teo- 
ryą solidarności*. 

A jednak taka busola w postaci naka- 
zu solidarności potrzebną jest każdemu ster- 
nikowi właśnie dla jego dobra i dla dobra 
ogółu (salutis causa), którego to dobra wszak 
pragnie i sam pan Tarnowski, kończąc swój 
artykuł zaznaczeniem, że summa lexc—salus. 


Adam Prusinowski. 
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HENRYK SIENKIEWIGZ, 
iry. 
Swidwicki popił znów wina. 
— A była także—była.—Otocka prze- 
słała mi przez nią zaproszenie. 

— Pani Otocka przysłałaby ci zapro- 
szenie przez Polcię? Powiedz to komu in- 
nemu. 

— O co tobie chodzi?—zapytał z głu- 
pia frant Swidwicki—kazała jej przesłać za- 
proszenie przez posłańca, ale posłańcy od 
wczoraj wieczór strajkują. Teraz wszyscy 
strajkują. Dziewczyny także — z wyjątkiem 
„towarzyszek*, zwłaszcza starszych i brzyd- 
szych. Te jeśli strajkują, to sams le vou- 
loir... 

Odpowiedź wydała się Grońskiemu 
wystarczającą, gdyż istotnie posłańców brakło 
od wczorajszego dnia na ulicach. Zresztą 
Swidwicki zwrócił rozmowę w inną stronę. 

— Ja go przyjąłem rżekł-niedlatego 
żeby jednego durnia ocalić, ale dlatego, że 
się nudzę i że mi się tak podobało. Jakiś 
mądry włoch powiedział kiedyś, że bóstwo, 
które utrzymuje wszystko w karbach na 
świecie, zowie się ła paura- -strach. I włoch 
ma słuszność. Gdyby ludzie się nie bali, 
nie ostałoby się nic — ani jedna społeczna 
forma życia! W tej drabinie strachu jest 


jednak mnóstwo szczebli, a najwyższym 
jest strach śmierci. Smierć! --oto prawdziwe 


Czesi w Wiedniu. 

Czesi dadzą sobie z Wiedniem radę. Czesi, w po- 
lityce nie tędzy, a zwłaszcza bardzo słabi w taktyce 
politycznej, są mistrzami w t. zw. «pracy drobnej», 
która ma jednak znaczenie zasadnicze i ostatecznie de 
cyduje o wszystkiem — tylko że na wyniki jej dłużej 
czekać trzeba. Ustawę zakazującą czeszzzyzny w życiu 
publicznem Wiednia i Austryi Dolnej (lex Axmann 
Urban) sami— prawdę powiedziawszy— wywołali niezrę- 
cznością polityczną; ale gdy teraz chodzi o to, jak sobie 
radzić; jak na swojem w końcu postawić pomimo toj 
ustawy, okazujążsię niczrównanpymi, niepokonanymi. 
Mają już cały szereg projektów. Najlepiej określonym | > === == 
jest programzyd-ra E. Federera, z którym wystąpił 
w praskim poważnym tygodniku eProlled> z dnia 5 li- 
stopada. Radzi zakładać na południowej granicy Czech 
i Moraw>,szkoły realne dla czeskiej młodzieży z Wie- 
duia, podobnie, jak to zrobili duńczycy na granicy szle- 
zwicko-holsztyskiej. Dziatwę czeską z Wiednia umiesz- 
czać nagkoloniach wakacyjnych w Czechach, fundować 
stypendya dla czoskiej młodzieży z Wiednia w czeskich 
szkołach średnich i zawodowych, a przyspieszać założe 
nie Doma Narodowcgo w Wiednia, czeskiej biblioteki 
it. d. «Jastośmy harodem samopomocy kat'egzochom, 
a system praw wyjątkowych nie utrzyma się, bo «nie 
dający się wstrzymać rozwój czeski doprowadzi do 
absurdum». 

Oczywiście, gdy połowa ludności wiedeńskiej be- 
dzie się składała z czechów, na cóż się zdadzą wszol- 
«6 prawa cochronne» dla niemczyzny? A gdy kapitał 
ca. gi zaciąży nad stolicą Austryi-juź potem czesi da- 
"** sobie łatwo z Wiedniem radę, 


0 narodowości. 


(Odczyt p. Wł. Mecha). 


Niezmiernie ciekawy temat poruszył p. 
Mech na piątkowym odczycie, urządzonym 
staraniem „Koła Kobiet* w małej sali „O- 
gniwa*. 

P. Mech mówił „O narodowości” z pun- 
ktu widzenia naukowego. Zaznaczywszy na 
wstępie, że dopiero wiek XIX z wielką re- 
wolncyą i wojnami Napoleona obok wzrostu 
idei demokratycznych i świadomości narodo- 
wej spowodował wysunięcie się kwestyi na- 
rodowościowej, jako zagadnienia paukowe- 
go, prelegent skonstatował brak zakończo- 
nej teorgi w tej mierze. 

Narodowość ma, jako podstawę, prze- 
dewszystkiem związek rwi— prawdopodobne 
pochodzenie narodu od pierwszych proto 
plastów. Dalej cechują narodowości: język, 
terytoryum, wreszcie obyczaj, religia oraz 
historye wspólnej doli i niedoli, czyli dalszy 
rozwój narodu. „Wspólna historya narodu 
jest bodaj najważniejszym węzłem łączącym 
naród, bo są narody niemające własnego 
języka (irlandczycy) lub własnego terytorynm 
jak żydzi, nie przestający być narodem. 
Wreszcie np. nasza emigracya pozostając 
na terytoryum obcem, np. amerykańskiem, 
nie przestała należeć do narodu. 

Istnienie narodowości poznać można 
przez ujawnianą świadomość pojedyńczych 
członków narodu oraz przez objawy jego 
kultury. 

Probowano rozwojowi ideałów narodo- 
wościowych przeciwstawić ideały klasowe— 
miedzynarodowe. 

Łączniki międzynarodowe klasowe po- 
legają na podobieństwie przeżywanego ży- 
cia i od tego ich istnienie zależy, podczas 
kiedy pojedyńcze osobniki i warstwy naro- 
du łączy sam fakt przeżywanych losów, nie 
zależnie od treści takowych. To czyni łą- 
czniki narodowościowe ściślejszy mi od łączni- 
ków międzynarodowo—klasowych. 

Dla tego też tendencya wyżej wymie- 
niona utrzymać się nie mogła w praktyce, 
i dziś ostatecznie zbankrutowała. 

Każda narodowość dąży do rozwoju 
swej kultury—najszczęśliwsze są te narodo- 
wości, które stanowią niezalczne państwa, 
bo tylko tam narodowość rozwijać się może 
wszechstronnie. 

Stąd też narody pozbawione niezależno- 
ści rozwijać się normalnie nie mogą. To) 
jest przyczyną, że Bułgaryu skorzyła z pierw- 
szej okazyi do ogłoszenia niepodległości, 
stąd Węgry dążą do zerwania dualizmu z 
Austryą. 


bóstwo!.. Reges rego, leges lego, judices ju- 
dico!.. I wyznaję, że ja, któremu życie 
spłynęło na strącaniu z piedestałów rozmai- 
tych bóstw, miałem najwięcej roboty zanim 
się z tem bóstwem uporałem. Alem się u- 
porał—i to tak dokładnie, żem zrobił z nie- 
go mego psa. 

— Coś zrobił? 

— Psa, którego, ile razy mi się podo- 
ba, głaszczę pod włos, jak naprzykład te- 
raz, gdym przyjął do siebie tego rewolucyj- 
nego bubka. Ale to jeszcze nic! Patrzcie, 
pod jaką ludzie żyją grozą: Topór, szubie- 
nica, kula, rak, suchoty, tyfus, tabes—cier- 
pienie, ból, całe miesiące i lata męki — 
dlaczego? Przez strach śmierci. A ja z tego 
drwię. Mnie kat nie powiesi, rak nie sto- 
czy, suchoty nie zjedzą, ból nie złamie, mę- 
ka nie upodli, bo ja na to bóstwo, przed 
którem wszyscy drżą, zawołam w danej 
chwili, jak na wyżła: do nogi!... 

Poczem rozśmiał się i rzekł: 

— A ten mój wściekły bubek schował 
się jednak przed śmiercią. Powiedz mi, 
coby to było, gdyby oni istotnie się nie 
bali? 

— Nie byliby sobą — odpowiedział 
Groński—oni chcą życia, nie śmierci. 


X. 


Swidwicki nie zmyślał, mówiąc, że nie 
wie, jak się zowie rewolucyonista, któremu 
zapewnił przytułek, albowiem panna Polcia 
istotnie uczyniła z tego tajemnicę. Uradzili 
tak z Laskowiczem po drodze. Młody stu- 
dent, dowiedziawszy się, że Swidwicki, do 
którego dziewczyna go prowadzi, jest znajo- 
mym Grońskiego i pani Otockiej, stropił się 
w pierwszej chwili ogromnie. Przypomniały 
mu się listy, jakie pisał do panny Maryni i 
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Historya uczy, że narodowcści zni- 
szczyć nie podobna, a ideałem, do którego 
dążą wszystkie narody, jest uznanie prawa 
narodów do rozwoju i pracy kulturalnej, ku 
wspólnemu dobru wszechludzkości. 

Odczyt był wygłoszony ze swadą i w 
formie nader przystępnej, oraz nader zajmu- 


jącej. 
T. M. S. 


Pho da AE S E a a 
Maty fejleton. fejleton. 


Panią Steinhcilową, oskarżoną o mor- 
derstwo męża i matki, paryski sąd przysię- 
głych uniewinnił i inaczej uczynić nie mógł 
wobec niedostateczności dowodów winy. 

Natomiast nie ulega kwestyi, że atmo- 
sferę, która stworzyła możliwość zbrodni, 
wniosła i szerzyła w domu pani Steinheilo- 
wa, i nie ulega również kwestyi, że taka 

„domowa atmosfera“ nie tylko we Francji 
staje się chroniczną. 

Winien mąż.. winra Żona.. 
je... lub ten trzeci... lub ta czwarta... 
postaci rzeczy nie zmienia. 

Faktem jest, że przeżywamy ostry 
kryzys „domowego ogniska“ i że, walcząc 
z przeróżnymi kryzysami innego rodzaju, 
o ten, bodaj czy nie najważniejszy, tro- 
szczymy się najmniej. 

Malżeństwo... No, 
poco 0 tem myśleć, kiedy 
musi“ 

W najlepszym razie.. 
Jasiu! .. powiadam do Jasia... nie żeń 
się, bo zrobisz głupstwo. A zresztą —poco?.. 

Tak myślę ja, on i oni.. Większość 
jest tego wawnętrznego przekonania, iż że- 
uiący się Jaś— „pali głupstwo“. 

I jednocześnie, spuszczając smutnie gło- 
wę i kiwając nawet tą głową żałuśnie, my- 
ślimy sobie: 

— Że też la Marynia nie wychodzi do- 

Ląd zamąż!... 
Według takiej (..nie tak »nawu rzad- 
jakby się zdawało) logiki-— żaden Jaś 
nie powinien się żenić, a każda Marynia 
powinna wyjść zamąż .. "Stąd zaś, jako pro- 
sta konsekwencja, wypływa pojęcie o miił- 
zeństwie, jako o dźwiganiu więzów... 

On dźwiga „więzy: dobrowolnie, ona 
dźwiga „więzy“ z "konieczności... W rezul- 
tacie zaś — czasem jakiegoś Steinheila zabi- 
jają.. czasem jakaś Steinheilowa się truje... 
czasem bywa operetka, niekiedy farsa, naj- 
częściej — piekło, t. j. połączenie dramatu, 
farsy i operetki pod jednym dachem mal- 
żeńskim... 

Najciekawszem jest to, że wszyscy je- 
dyne wyjście z tej matni widzą — w ul- 
twieniu rozwodów... I zapominają, że formu- 
ła „na całe życie“ jest tylko jednym z łbów 
wilczych, do ie małżeńskiej zaziera- 
jących. 

A te inne paszcze są niemniej straszne 
i niemniej kąśliwe. Gnieżdżą się przytem 
nie w papierowei metryce ślubnej, a w ży- 
wem wnętrzu ludzkiem i ułatwieniami roz- 
wodowemi wypędzić się nie dadzą... 

Chorą jest nie instytucya, a ludzie... 
Kryzys dotknął nie „małżeństwo“ a- „ogni- 
sko domowe*, z którego proch się sypie 
i wióry lecą. 

Naturalnie... tam — we Francyi.. Bo 

„ogni- 


winni obo- 
To 


table. Ostatecznie 
„to jest i być 


kiej, 


któżby śmiał wątpić o tem, że nasze 
ska domowe“... stoją—nrocno... 


Czarny Jegomość. 
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nienawistny stosunek do Krzyckiego, na któ- 
rego jego partya dokonała przed niedawnym 
czasem zamachu. Osobiście nie brał wpraw- 
dzie w nim udziału i mysl nie wyszła od 
niego, ale natomiast nie miał najmniejszej 
wątpliwości, że „komitet wydał wyrok Śmier- 
ci wskutek jego raportów, wskazujących na 
Krzyckiego, jako na główną przeszkodę w 
propagandzie—i pamiętał, że nie uczynił nic, 
by zamachowi zapobiedz, a nawet rad był 
w duszy, że nienawistny mu człowiek, a za 
razem domniemany współzawodnik, będzie z 
jego drogi usunięty. Przez pewien czas od- 
czuwał nawet z powodu tego „umycia rąk* 
pewien wewnętrzny niesmak, na wieść je- 
dnak, że zamach się nie udał, doznał jakby 
uczucia zawodu. I oto teraz szedł szukać 
schronienia u człowieka, który był krawnym 
pani Otockiej i który mógł słyszeć i o li- 
stach do Maryni, i o całym stosunku z Krzyc- 
kim. Był to zbieg rzeczy wprost fatalny, 
mogący z miejsca udaremnić najlepsze chęci 
panny Polci. 


Zważywszy to wszystko, począł Lasko- 
wicz prosić dziewczyny, by nie wymieniała 
jego nazwiska, podając za przyczynę to, że 
w razie, gdyby polisya go znalazła, — Swid- 
wicki byłby mniej odpowiedzialny. 

Panna Polcia przyznała mu zupełną 
słuszność, po chwili jednak zauważyła, że 


jeśli pan Groński odwiedzi kiedykolwiek 


Swidwickiego, 
się wyda. 


to tem samem wszystko 


— Tak — odpowiedział student — ale ja 
tego schronienia potrzebuję na kilka tylko 
dni; potem poszukam sobie innego, albo mo- 
że moja władza wyprawi mnie zagranicę. 

— Jaka władza? —zapy tała panna Polcia. 

— Taka, która chce wolności i chleba 
dla wszystkich, i która nie pozwoli na to, 
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-— «Poganka p, Gabryslę (Narcyzę Zmiehow- 
ską, Książnica nsaukowo-arirsiyczna. Kraków G. Ge- 
tethner i S-ka, Warszawa Gebotbner i Wolff. 1959. 


-- ellutka tojowa» i inna nowele. Wybór pism 
t. I. Gny da Moupassanva. Kraków G. Gebethuer i 
S-ka, Warszawa Gebethner i Woli(.—1909. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 4 (17) Karola Boromeusza B. W., 
Jaro 5 (18) Zacharyasza i Elżbiety, 

W chód ałońca godz. 7 m. 19. 


Zachód siońcą godz 4 m A 
J1, 


Witalisa M. 


Dłogość dnia 4otz. 8 w. 


— Likwidacyjne zebranie „Oświaty“. 
Wczoraj wieczorem odbyło się w Ozniwie 
zebranie likwidacyjne członków „Oswiaty*, 
Na przewo tniczącego zebrania wybrano p. M. 
Bukowińskiego, na sekretarza—p. L. Prat- 
kowskiego. Sekretarz zarządu, p. W. buka. 
szewicz, cdczytał sprawozdanie z działalno- 
ści Twa oraz sprawozdanie ze stanu fi. 
nansowego. Zebrame uchwaliło dla ostate 
cznego uregulowania interesów T-wa wy- 
brać komisyę likwidacyjną z prezydyum Za- 
rządu „Oświaty“, a mianowicie z prezesa 
T-wa p. J. Andrzejowskiego, sekretarza, p 
W. Łukaszewicza i skarbnika p. A. Ba 
kowińskiego.  Pozostałość w gotówce po 
spieniężeniu ruchomości T-wa uchwalono 
przekazać Kołu kobiet polsk w Kijowie, o ile 
wyrazi ono na to swą zgodę. Zebranie na 
tem zamknięto. 

Przewidziane jest jeszcze jedno walne 
zebranie „Oświaty“ dla zatwierdzenia dzia- 
łalności komisyi likwidacyjnej. 

— Jadłodajnia Koła kobiet. Po paru 
miesiącach SAS, spowodowanej przer- 
wą wakacyjną, tania kuchnia Koła kobiet 
powraca do normalnego trybu życia. Wpro- 
wadzono systematyczne dyżury członkiń 
Koła, wzrósł nadzór i troskliwość o zdro- 
wotność produktów, tembardziej, iż powró 
cia p. P., założycielka i inicyatorka jadłv- 
dajni. 

Obecnie panuje już dawny wzorowy 
porządek, czystrść i ta: miła, sympatyczna 
atmosfera, która nie mało przyczyniała się 
do powodzenia jadłodajni. A że inicyatorki 
nie szukają zysków=-chodzi im bowiem o 
hygienę, o obronę zdrowia naszej młodzieży, 
—więc frekwencya w jadłodajni znowu 
szybko wzrosta i jak dawniej setki mło- 
dzieży mają możność za umiarkowaną cenę 
utrzymać zdrowy posiłek. 

— Z Kcła kobiet. Przewodnicząca sek- 
cyi pedagogicznej lKuła kobiet zawiadamia 
za naszem pośrednictwem członkinie Koła, 
iż zebranie sekcyi odbędzie się d. 5 listopa- 
da o godz. 8 i pół w lokalu Taniej Kuchni 
(Funduklejowska 26). Omawiane będą kwe- 
stye: 1) początkowa nauka rachunków, . 2) 
kształcenie zmysłów dziecka. 

— Zmiany w policyi. Komisarz cyrku- 
iu starokijowskiego W. Biatocki mianowany 
został p. 0. sprawnika powiatowego w Li- 
powcu. Jego miejsce zajmie kom Sarz Cyr- 
kułu płoskiego, Tiuryn. 

— Z uniwersytetu. Z powodu areszto: 
wania zarządzającego. smoleńskim oddziałem 
medycznym .l'epichina,- obwinionego o wy- 
dawanie fałszywych świadectw, sędzia śled- 
czy smolenskiego sądu okręgowego zwrócił 
się do kaneelaryi Rady uniwersytetu z proś. 
bą o zebranie i wysłanie świadectw wyda- 
nych dentystom przez smoleński oddział 
medyczny w ciągu 10 lat ostatnich. 

Kancelarya Rady uniwersytetu obliczy 
ła, że w ciągu tego czasu wydano 206 świa- 
dectw. 

Kareclarya Rady medycznej przy mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych zwróciła się 
do kancelsryi Rady uniwersytetu z żąda- 
ria by w najbliższym czasie nadesłano 

i.formacye o organizacyi kursów farmaceu- 

tycznych przy uniwersytecie kijowskim, o 
liczbie słuchaczy, a także o liczbie o*ób, 
Ltóre ukończyły kursy w ciągu ostatnich 
uięciu lat. 

O ile wiadomo, podobne zapytania o- 
trzymały wszystkie uniwersytety, jest to 
związane z reoręauizacyą kursów farmaceu- 
tycznych z dwuletnich na trzechłetnie. 


żeby nad panienkę wynosił się ktoś stanem, 
albo pieniędzmi. 

— Nie rozumiem. To niby jak? żebym 
ja nie była sługą i nie miała pani? 

— Tak jest, 

Panną Polcię uderzyło to, że w takim 
razie byłoby jej bliżej do „panicza*, ale, nie 
mając czasu dłużej nad tem rozmyślać, po- 
wtórzyła: 

— Nie rozumiem. Pó 
teraz chodźmy. 

I szli dalej pośpiesznie, w milczeniu, 
póki nie znaleźli się przed drzwiami Swid- 
wickiego. Na odgłos dzwonka otworzył im 
on sam. Ze zdziwieniem, ale i z uśmie- 
chem obaczył w ciemnawej sieni pannę Pol- 
cię, następnie, dojrzawszy Laskowicza, za- 
pytał: 

— A ten tu po co%—i kto to jest? 

— Czy możemy wejść i czy mogę po- 
mówić z panem na osobności? — zapytała 
dziewczyna. 

— Proszę. Im bardziej na osobności, 
tem mi będzie przyjemniej — odrzekł Swid- 
wieki. 

I weszli. Student został w pierwszym 
pokoju. Gospodarz wprowadził pannę Polcię 
do drugiego i zamknął za sobą drzwi. 

Laskowicz począł rozglądać się po du- 
żoj izbie, pełnej nieładu, książek i rycin, a 
pod ścianami pełnej butelek z białemi i n'e- 
bieskiemi etykietami Na okrągłym stole 
pod oknem, założonym dziennikami, stała 
butelką z napisem: Vin de Coca Mariani — 
i kilka popielniczek z niedopałkami cygar 
i papierosów. Meble w izbie były ciężkie i 
widocznie niegdyś kosztowne, ale brudne. 
Na ścianach wisiały obrazy, między niemi 
portret pani Otockiej, jako młodej jeszcze pa- 
nienki. Z jednego kąta wychylał się zna- 


Źniej rozpytam, a 


zapytania 
braku odpowiednich nupisów na rogach ulic, 
prezydent miasta zakomunikował, 
nie 


Nr 251 


— Tablice na rogach ulic. Na skutek 
naczelnika gubernii w sprawie 


że obec- 
brakuje w Kijowie około 1500 tablic 


z nazwami ulic; na nabycie i przymocowa- 
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nie takowych potrzebna jest suma, 
sząca nie mniej niż 1000 rubli. 
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, Wyno- 
Ponieważ 
wydatku takiego nie przewidziano w budże- 


cie na rok bi-żąry, więc sprawa zostanie 


prz dstawioną radzie miej kiej przy rozpa- 
trzeniu budżetu na rok 1910. 

— Nominacya. Komisarz policyi mos- 
kiewskiej, podpułkownik von der Howen, zo- 
jj mianowany pomocnikiem policmajstra 
Kijowa. 

— Sprawnik powiatu lipowieckiego, Do- 
roszkiewicz, otrzyraoł urlop 1 i pół miesięcz- 
ny. Obowiązki jego pełnić będzie komisarz 
cyrkułu starokijowskiego, Białocki. 

— Wyjazd posła. Przybyły onegdaj do 
Kijowa poseł niemiecki w Petersburgu hr. 
Portales wyjechał wczoraj do Peiersbnrza. 
— Na rzecz niezamożnych studentów. 
Dnia 14 b. m. w teatrze Medwiediewa ad- 
będzie się bal na korzyść niezamoznych 
studentów uniwersytetu kijowskiego. 

Przed balem odbędzie się wieczorek 
muzyka!no-wokalny, w którym wezmą u- 
dział artystki i artyści miejscowych tea- 
trów rosyjskich. 

— Sprawa Kumańskiego. Głośna w Ki- 
jowie sprawa ninieszcz nia w zukładzie dla 
obłąkanych milionera Włodzimierza KKumań- 
skiego weszła obecnie w fazę niezwykłej 
sensacji. Oto oprócz zięcia Kumańskiego 
dr. Serbinowskiego, sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi przy kijowskim sądzie okrę- 
gowym Puryk pociągnął do odpowiedzialno- 
ści karnej drugiego zięcia poszkodowanego, 
Malewicza, doktora Leplińskiega, w lecznicy 
którego trzy mano Kumańskiego, oraz dokto- 
ra Petersona, który leczył w tejże lecznicy 
rzekomego obłąkanego. 

Dr. Serbinowski. pozostający na wolnej 
stopie za kaucyą 20,000 rubli był w tych 
dniach badany przez sędz ego Śledczego. 
Dr. Peterson będzie w tej sprawie badany 
w Rydze, obecnem swem miejscu zamie- 
szkania. 


— ZAJŚCIE. Wczoraj wieczorem w  piwiarni 
przy zaał. Stepanowskim Nr 2 policya cyrknłu bulwa- 
rowego aresziowała dwie podejrzane osobistości, W to- 
warzystwie ich znajdował się jeszcze sżeregowiec 166 
pułku mirhorodzkiego pułku. Szeregowiec udał się wraz 
 arcsztowanymi do cyrkułu i po drodze zaproponował 
rowirowomu rubla za uwolnienie swych towarzyszy. Na 
rozkaz rewirowego szeregowca również aresztowano. 
W zaul. Klejgelsowskim, korzystając z ciemności, żoł- 
nierz począł uciekać. Jed-n ze siójkowych w pościgu 
dał strzal z rewolweru do zbiega. Kula trafiła w nogę 
szeregowca, który upadł na ziemię, lecz natychmiast 
powstał i począł grozić palicyantom bagnetem. Dopiero 
po długich pertraktacyach odrzuc'ł broń i poddał się. 
Szercgowca odstawiono do cyrkułu bulwarowego, gdzie 
lekarz «Pogotowia» opatrzył mu ranę. Zraniony żoł- 
nierz podal się za szeregowca mirhorodzkiego polku 
Grzegorza Iwanowa. Nazwiska aresztowanych w piwiar- 
ni współtowarzyszy nie zostały stwierdzone. 

— WYBUCH W LABORATORYUM. Wczoraj 
w jednem z chemicznych laboratoryów upiwertytoln 
przy wykonywaniu doświadczeń nastąpił wybuch w 
szklanej bntli, którą trzymał student irofimow. Ka- 
wałki szkła trafiły mu w twarz i oko. Na stacyi «Po- 
gotowia» udzielono Irofimowowi pomocy lekarskiej. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Idący wie- 
czorem dn. 3 listopada po Górnym Wale kupiec M. 
Szejkiań potknął sią i tak siluie uderzył głową © bruk, 
iż mu pękła czaszka. «Pogotowie» odwiozło ciężko r:n- 
nego Szejkimana do szpitala Alełcsandrowakiego. 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr 27 
przy zant, Pawłowskim otruł się solą cukrową szówe 
Liedor I. Na ul. Nabierezno-Nikolskiej tej sumej wa- 
cizny zazyła A. T-a «Pogotowic> udzieliło d speratom 
pem cy, poczem A. T-a odwieziona została do szpitala 
Aleksandrowskiago. 

CHLEB ZE SMIECIEM. Mieszkający w do- 
au Nr "14 przy Kreszczatyku p. Sirotixn wręćzy policyi 
kawałek chleba, kupionego w sklopie Wurobjewa (Kre- 
sżczatyk Nr 10) W chlebie tym znaleziono okskrementa 
zwierząt domowych. 

— REWIZYA. Wczoraj w nocy dokonano re- 
wizyi w jednom z mieszkań domu Nr 12 przy ul. Pań- 
kowskiej. 

— W SPRAWIE KRADZIEŻY U WAJSBER- 
GA. Wykryte zostały nowe szczogóły kradzieży w sklu- 
dzia skór Wajsberga. Suteryny byby zajęte przez jakąś 
rodzinę, „późniaj zaś złodzieja dopięli wysiedlenia jej 
i zajęli je na'imię Mabinowicza z Nieżyna. Złodzieje 
dotychczas nie wykryci. 

— PRZENIESIENIE. Arosztowany na Nikolsko- 
Dolanicznej X. Landsbe:g przeniesiony został z. cyrkulu 
do więzienia. 

— NOŻOWNICTWO. Na rogu nl. Bozakomskiej 
i Mar.-Błagowieszczeńskiej ktoś zadał M Makowi kła- 
ly cios w plecy. Raun go opatrzono. 


ny posąg neapolitańskiej Psyche z obciętą 
' zaszką. 

Student postawił doniczkę z włoskiemi 
liliami na stole i począł nasłuchiwać. Cho- 
uziło o jego życie, gdyby bowiem odmówiono 
mu schronienia, byłby niechybnie tego dnia 
aresztowany. Przez zamknięte drzwi docho- 
dziły od czasu do czasu wybuchy śmiechu 
Swidwickiego i rozmawiające głosy, przy- 
czem głos dziewczyny brzmiał chwilami 
prośbą, chwilami gniewem i oburzeniem. 
Trwało to dość dlugo. Wreszcie drzwi się 
otworzyły i pierwsza wyszła panna Polcia, 
widocznie złą i z zaczerwienionmi policz- 
kami, a za nią Świdwieki, który rzekł: 

— Dobrze. Skoro śliczna Polusia tak 
sobie życzy, to nie powiem nikomu, kto mi 
przyprowadził tego pana Ananava i będę go 
przechowywał w różowej wacie, ale pod wa- 
runkiem, że Polusia będzie mi choć trochę 
wdzięczna. 

— Ja jestem wdzięczna— odpowiedziała 
z rozdrażnieniem dziewczyna. 

— A oto dowody — rzekł Swidwicki, 
pokazując jej rysę na wierzchu dłoni. — Kot 
by lepiej nie zadrapał. Ale byle na Polusię 
popatrzeć, to zgadzam się i na to. Na przy- 
szły raz znajdą się i cukierki. 

— Do widzenia. 

— Do widzenia—jak najczęściej. 

Dziewczyna wzięła doniczkę z kwiata- 
mi i wyszła. Wówczas Swidwicki wsadził 
ręce w kieszenie i począł przypatrywać się 
Laskowiczowi, tak, jakby miał przed sobą 
nie człowieka, ale jakieś osobliwe zwierzę. 
Laskowicz patrzył także na niego i przez tę 
krótką chwilę zdążyli się sobie wzajem nie- 
podobać. 


(D. e. n). 
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— ZAGADKOWY WYPADEK, Wczoraj w no- 
cy stójkowy z placu Zytniego Własiuk dostrzegł uncie- 
hającego od stróżów człowieka. Myśląc, że to rabuś, 
krzyknął uań, a później wystrzelił, raniąc nieznajomego 
w lewą rękę. Wtedy ucickającego, jako rabusia, zaa- 
resztowano 1 odprowadzono do cyrkułu. Policya jednak 
nie otrzymała żadnego powiadomienia o jakimkolwiek 
rabunku. Zaaresztowany nazywa się P. Krywenko, jest 
piekarzem. 

— ZAGINIONĄ DZIEWCZYNKA. Z klasztoru 
Michałowskiego znikła bez śladu 43-letnia Slefania 
Mak, mieszkająca tam ze swym wnjem Krawczenką. 

— KATASTROFA. Wczoraj w budnjącym się 
domu Nr 4 przy nl. Puszkińskiej zawaliło się ruszto- 
wanie, na którem zuajdowało się trzech robotników. 
Wszys:y zostali przygnieceni i odnieśli poważne potłu- 
czenia całego ciała. Pogotowie opatrzyło poszkodowa- 
nych i przewiozio ich do szpitala. 

— KRADZIEŻE. Okradziono mieszkania A. Wor- 
czonki przy Kreszczatyckim zaułku Nr 13, A Stoczko- 
wej przy ul Mar.-Błagowieszczeń:kiej Nr 39, Odugino- 
wej przy ul. Prozorowskiej Nr 42, Łozowowej przy ul. 
Wozdwiżeńskiej Nr 69, L. Abakumowa przy ul. Sofi- 
jowskiej Nr 28. Sprawcę ostatniej kradzioży głuchonie- 
mego chłopca zaaresztowano, 

Przybyły z Bobrowicy zarządzający monopolowym 
składem K. Choczko padl ofiarą zręcznego oszustwa ze 
strony dwóch złodziei. Cho'zko przez plac Aleksac- 
drowski szedł do sklepu, wtedy dwaj bandyci skredli 
ETS rę) pomocy podrzucenia portmonetki 289 rb. i u- 
ciekli. 

— UJĘCI ZŁOCZYNCY. Policya śledcza 7aa- 
resztowała pozbawionego praw K. Sawienkę, zbiegłago 
z zesłania w guh. orenhurskiaj, J. Micbajluka i L. Mie- 
żykowskiego za kradzież u Stclmachowa. 

dowu Nr 5 przy szesie Kadeckiej na kra- 
dzieży schwytano 16-!etniego S. Szapowałowa. 
. — RABUNEK. Na rogu ul. W. Wasylkowskiej 
i Zylańskiej 4 rabusiów napadło na G. Mostowienkę 
zbiło go i ograbiwszy ucickło. 


TEATR | MUZYKA. 


Z Teatru Polskiego. 
«Małka Szwarcenkopf?. 


Przedstawienie niedzielne wypełniło salę 
Ogniwa publicznością po samo brzegi. 

Zebranych nie spotkał zawód. Wysta- 
wienie znanej sztuki Gabryeli Zapolskiej 
należy ni:wątpiiwie do szeregu równie udol- 
nych, jak wystawienie „Mistrza“. 

Obok p. Leśniowskiej, która, jak zwy- 
kle, z talentem i szczerem uczuciem ode- 
grała rolę tytułową, na czoło zespołu wysu- 
nęli się dwaj wykonawcy: p. Jerzyński w roli 
ojca Matki i p. Betcher w roli Marszelika. 

Pierwszy złożył niewątpliwie dowody 
talentu i poczucia artystycznego. Zakończe- 
nie aktu 4-go świadczyło wymownie o tem, 
że p. J. potrafi zdobyć się na szczery tra- 
gizm i potrafi w tym tonie całą scenę 
utrzymać. 

P. Betcher był niezrównanym Marszali- 
kem. Werwa, humor i naturalność obok 
doskonałej swobody, obok wybornie zgrane- 
go ensenubleu aktu 3 go zrobiły to, że wy- 
konawców zmuszono do bisowania sceny 
końcowej. 

Bardzo korzystne wrażenie robił rów- 
nież p. Wojciechowski w roli Silberzweiga, 
poprawnym był p. Dąbrowski w roli Leniego. 
P. Betcherowa w roli Jenty nie bez powo- 
dzenia walczyła ze swym akcentem, naogół 
jednak, szczególniej w trzecim akcie było 
już znacznie lepiej. 

P. Halewiez konsekwentnie przeprowa- 
dził rolę Jojny, Rori Horn w wykonaniu p. 
Płomienczyk nie zaszkodziłoby trochę wię- 
cej uczucia i ekspresyi, tem bardziej, że 
dane sceniczne wykonawczyni bynajmniej 
nie stoją temu na przeszkodzie. Glanzową 
była-p. Wnorowska. Reszta ze spółki, a więc 
p. Kwaskowski w roli Wiedeńskiego, Knothe 
w roli starego Firułkesa, Osiński w roli Po- 
meranca, Filewski w roli Citrona, Skokow- 
eki w roli doktora, Lipiński w roli lokaja 
i Junoszanka w roli Rosenthal przyczynili 
się niemało do ożywienia zespołu. 

Głosy. pań Jacobi i Wierzbitz'ei two- 
rzyły w akcie trzecim bardzo miły duecik. 

Spectator. 


KRONIXA POLSKA. 


— List biskupa lubelskiego do ks. przeora Pauli- 
nów. Doo. Rejuaua w Częstochowie J, E. ks. biskup 
lubelski Pr. Jaczewski wysłał z okazyi świętokradź- 
twa następujący list: 


Szanowny księże Opacie! 


Już to drugi a wielki cios uderzył w Was. 
Pierwszy odbiliście z chwałą dla siebie. Nie traćcie 
nadzioi, iż ten drugi, czy w ten, czy w inny sposób od- 
bić zdołacie, w czem aby Wam Bóg dopomógł, życzę 
z całego szrca. Cóż począć! Bojowanie jest życiem 
człowioka. Bez walki niema zwycięstwa. Bolejemy 
razem z Wami i prosimy Boga, by zesłał zwycięstwo i 
pociechę. Zyczę tego sługa i brat w Chrystusie Panu. 


t Fr. Jaczewski Bp. lubet. 


Lublin, do. 4 listopada 1909 r. 

h — Osobiste., Po 4-miesiecznym aroszcie uwol- 
niony został z więzienia w Grójcu redaktor «Gońca 
Wieczornego i Porannego», p. Zygmunt Makowiecki. 
Jak wiadomo, p. Makowiecki skazany został na mocy 
wyroku warszawskiej izby sądowej za umioszczenie w 
swem piśmio w r. 1907 artykulu p. t. «Szkoły ludowe», 


Ostrzeżenie. 


Otrzymujemy list następujący: 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę niezwłocznie podać do wiado- 
mości ogółu — z prośbą, by inne gazety 
przedrukowały, następujące ostrzeżenie: 

Obok uczuć istotnego smutku i żalu, 
wywołanych świętokradztwem na Jasnej 
Górze, zaczynają już się zjawiać próby wy 
zyskania smutnego faktu i wiary rozżalone- 
go ludu, niestety, dia celu brudnego za- 
robku. 

Znaleźli się u nas ludzie nieuczciwi, 
którzy, chodząc od chaiy do chaty lub sta- 
nąwszy koło kościoła, rozdają drukowaną 
odezwę z wizerunkiem M. B. Częstochow- 
skiej, pobierając wzamian dobrowolne ofiary. 

obożni, sądząc, że pieniądze pójda na 
okradziony kościół Jasnogórski, chętnie da- 
ją ostatni grosz, nie podejrzywając wcałe, 
że Zostanie on w kieszeni oszustów. 

A, Że są oni oszustami, dowodem są 
fakty: 

1) Nie mają oni 
z Jasnej Góry. 

, 2) Ne mają ani księgi sznurowanej do 
zapisywania ofiar, ani skarbony przez zarząd 
Jasnogórski opieczętowany. 

3) Jeśliby byli oni zwykłymi, lecz 
uczciwymi sprzedawcami odezwy wraz zwi- 
zerunkiem Jasnej Góry, sprzedawaliby każdą 
odezwę po cenie stałej, na odezwie ozna- 
czonej. 


Wice-dziekan Żytomierskiej Katedry 
Ks. Feliks Sznarbachowski. 
eco "| 


żadnego polecenia 


Ostatnie wiadomości. 


Zbankrutowany sułtan. Były sułtan ma- 
rokański Abdul-Azis zastawił w roku ze- 
szym liczne kosztowności w Paryżu na 


1,200, franków. Obecnie były sułtan 
jest kiej biedzie, że nie może płacić 
procentów od zastawionych kosztowności i 


skutkiem tego nastąpi wyprzedaż zastawu 
na lieytaryi. 

Budzet angielski. Tygodnik finansowy 
angielski „Economist*, pisząc 0 skutkach, 
jakieby pociągnęło odrzucenie przez izbę 
lordówą budżetu, twierdzi, że wywołałuby 
ono zmniejszenie, pozycyi budżetowych o 
51,300,00€ funtów szterl. 

Zdatiem jednego bankiera, w razie od- 
rzucenja budżetu, rząd „musiałby zaciągnąć 
znaczną pożyczkę dla prowadzenia dalej go- 
spodarki państwowej. 

Niemieccy zkonserwatyści. Niemiecka 
partya konserwatystów przechodzi obecnie 
bardzo: dężkie chwile. Niema dnia, aby 
spore grupy nie odpadały od niej. Niektó- 
re z nich łączą się w „związek konserwaty- 
wny*,iktóry odrzuca tendencye agrarne da- 
wnej siek konserwatywnej, odrzuca wszel- 


ki zwiąek z centrum; propaguje  z»ś 
wskrzeszenie bloku konserwatywno-liberal 
nego przeciw socyalizmowi. W „Tiigl. Rund- 
schau*l umieszczoną została odezwa nowego 
stronn.ctwa. 

Stosunki anglo-niemieckie. Ambasador 
niemiecki w Londynie hr. Wolff-Metter- 
nich był w Manchesterze na bankiecie, wy- 
danym dla niego przez izbę handlową. W 
mowie swej ambasador podkreślił wpływ 
handlu i przemysłu na politykę i charakter 
pokojowy, jakie one jej nadają. „Temu — 
kończył hr. Wolff-Metternich — świetnemu 
zgromadzeniu, w którem się znajdują naj- 
więksi pozemysłowey wielkiej handlowej 
metropolii cieszącej się powszechnem uzna- 
niem, dansm było wyciągnąć dłoń do przed- 
stawiciela narodu, z którym chce żyć w po- 
koju i przyjaźni. Dłoń tę przyjmuję, pona- 
wiając wyrazy wdzięczności za wspaniałe 
przyjęcie, jakie zosiałożmi zgotowane*. 


_ Telegramy. 
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(0d korespondentów własnych). 


Rokowania Głąbińskiego. 


Wiedeń. —Prezes Koła Polskiego Głąbiń. 
ski po porozumieniu się z czechami propo- 
noje utworzenie przejściowego gabinetu u- 
rzędowe Postępowcy niemieccy nie zga. 
dzają sięj na takie wyjście z sytuacyi. 

Balk towarzystw współdzielczych. 


Narszawa.—Przedłożono koncesyę ban- 
ku towarzystw spółdzielczych. Sprzedano 
3045 akcji, pozostaje jeszcze do nabycia 
955. Przewiduje się otwarcie banku na no 
wy rok. 


Aresztowanie szpiega. 


Lwów. — Aresztowano tu studenta Do- 
brjańskiego, podejrzanego o szpiegostwo 
na rzec% Rąsyi. Podczas rewizyi dokonanej 
w mieszkania Dobujańskiego „zualeztono 
kompromitujące listy. 


Zgon Stefana Dąbrowski „go. 


Nałęczów. -— Zmarł tu znany malarz i 
pedagog, .dyrektor muzeum rzemiosł Stefan 
Dąbrowski. 


„Warszawskij Dniewn.* o Markowie. 


Warszawa. — „Warszawskij Dniewnik* 
umieścił na swych szpaltach rozrzewniające 
wspomnienie poświęcone zmarłemu we Lwo- 
wie moskalofilowi Markowówi. „Dniewnik* 
mianuje go dobrym synem Rosyi. 


Huragan. å 


Warszawa.—Szalejący w sobotę i nie 
dzielę huragan sprawił w kraju mnóstwo 
szkód i spustoszeń. 


Catters w Warszawie. 


Warszawa. — Wichura w połączeniu z 
zadymką uniemożliwiły Catters'owi drugi 
wzlot, 

Guczkow contra hr. Uwarow. 

Petersburg. — Guczkow oświadczył hr. 


Uwarowowi, że odpowiedzialność za zajście 


bierze w całości na siebie. 
Petersburg —W liście, wystosowanym 


do Stałypina, pisze hr. Uwarow, że rozmowę 


ich „Riecz* podała prawidłowo,No w. Ruś* 
zaś cokolwiek błędnie. Hr. Uw*?row po- 
twierdza stanowczo, że prezydent ministrów 
mówił o rozpolitykowaniu się Dumy, nie 
stosując tego zarówno do żadnych pojedyń- 
czych posłów, jak i do żadnych frakcyi. Hr. 
Uwarow wypowiadał pewność, że Stołypin 
nie wyzyska swej sytuacyi, aby współdzia- 
łać obrażaniu człowieka, który zawsze był 
gotów do usług, a czasem je nawet okazy- 
wał oraz że prezydent ministrów da hr. «U. 
warowowi niezbędną satysfakcyę. > 

Z polecenia Stołypina dyrektor jego 
kancelaryi wystosował do hr. Uwarowa list, 
w którym zaznacza, że Stołypin wobec ten- 
dencyjności sprawozdania „N. Rasi“ upo- 
ważnił „Rossiję* do oświadczenia, że rozmo- 
wa została w piśmie przekręconą, oraz pro- 
sił Guczkowa o zakomunicowanie tego sa- 
mego hr. Uwarowowi. Bist pomieniony za- 
przecza również temu, jakoby hr. Uwarow 
okazywał kiedykolwiek usługi Stołypinowi, 
oraz że Stołypin rad byłby się dowiedzieć, 
że hr. Uwarow nie przyczynił się wcale do 
przekręcenia sprawozdania w rozmowie. 

Petersburg.—W kuluarach wypowiada- 
ne jest przekonanie, że pojedynek między 
Guczkowem a hr. Uwarowem jest nieuni- 
kniony. 


Sprawy finlandzkie. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, że Sto- 
łypin projektuje utworzenie z sejmu finlan- 
dzkiego instytucyi doradczej. 

Petersburg. — Sejm finlandzki po u- 
kończeniu spraw finansowych ma przystą- 
pić do rozpraw nad żądaniem indemnizacyi 
wojskowej. 

Odrzucenie indemnizacyj ma być u- 
chwalone po zakończeniu wszelkich innych 
spraw. 

Petersburg. —W kuluarach sejmu krą- 
żą pogłoski, że zamierzone jest utworzenie 
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komisyi sejmowej, której zadaniem będzie 
rozpatrzenie kwestyi, dotyczących składu 
osobistego senatu. 


Sprawa mandatu Brodzkiego. 


Petersburg. — Tołmaczew przesłał sena- 
towi trzeci raport w sprawie Brodzkiego. 


á Echa procesu o zabójstwo Hercensztejna. 
Petersburg. — Według krążących po- 
głosek, Andronnikow wyzwał na pojedynek 
Nikitina. 
Sprawa studentek. 


Petersburg. — „Rossija* pisze, iż mini- 
sterstwo oświaty wnosi do Dumy projekt 
przyznania praw kobietom, które ukończyły 
rządowe lub prywatne wyższe zakłady nau- 
kowe. Rok rocznie w różnych miastach spe- 
cyaloie powołane komisye egzaminują ko- 
biety. Aby być dopuszczopymi do egzami: 
nów przed temi komisyami, wymagane są 
świadectwa o źnajomości kursu gimnazyów 
męskich lub o zdaniu egzaminów dodatko- 
wych, a również o wysłuchaniu całkowitego 
kursu w którymkolwiek z wyższych zakła- 
dów naukowych. Kobiety, które zdały egza- 
miny przed temi komisyami, otrzymują dy- 
plomy I-go lub II-go stopnia, lub też dyplom 
na godność lekarza. Kobiety, posiadające 
dyplomy, mogą zdawać przed komisyami 
egzaminy na stopień nauczycielek gimna- 
zyów. W ten sposób otwiera się dla kobiet 
na równi z mężczyznami działalność peda- 
gogiczna. Kobiety, które otrzymały dyplo- 
my, mogą się ubiegać w uniwersytetach o 
stopnie magistrów, doktorów. W ten spo- 
sób zostanie rozstrzygnięta i kwestya wol- 
nych słuchaczek. 


Reorganizacya armii. 


Petersburg. — W tych dniach komisya 
obrony państwuwejłrozpatrywać będzie pro- 
jekt reorganizacyi armii. 


Dyrektor banku państwowego. 


Petersburg. — Na stanowisko dyrektora 
banku państwowego mianowany został Da- 
wydow. 


Nowy gęn.-gubernator Finlandyi. 


Petersburg.—„Now. Wrem.* donosi. iż 
na miejsce Bekmana gen.-gubernatorem Fin- 
landyi mianowany zostanie bar. Klejgełs, 
którego dziadek jest finlandczykiemi. 

Różne. 

Woroneż.— Izba sądowa zamknęła, biuro 
konsultacyi adwokatów przysięgłych. 

Moskwa.—Mąż Serebriakowej protestuje 
w „Rus. Wied.“ przeciw rewelacyom Bar- 
cewa. Serebriakowa jest obecnie poważnie 
chorą. 

Petersburg. — Komisya do spraw o- 
brony państwowej uznała za pożądane nie- 
dopuścić żydów w charakterze doktorów do 
armii. 

Petersburg. — W Tomsku zamknięto 
seminaryum duchowne. 

Petersburg. — „Pietierburskije Wiedo- 
mosti* donoszą, iż ep. Antoniusz złożył zna- 
czny dar na rzecz związku Michała Archa- 
nioła i zapisał się w poczet członków. 

Petersburg. — Prawica Rady Państwa 


wypowiedziała się za odrzuceniem ogranie| - 


czeń, związanych z pozbawieniem godności 
kapłańskiej, 

Petersburg.— Charitonow, kontroler pań- 
stwowy, konstatuje w swym memoryale 
ujemny stan gospodarki intendentury oraz 
zmniejszenie się konsumeyi wódki. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Komisya Dumy Pań: 
stwowej w sprawie obrony państwowej u- 
znała za pożądaną deklaracyę prawodawczą 
96 członków, dotyczącą emerytury subal- 
ternów wojskowych. 

Petersburg.—Komisya budżetowa przy- 
jęła kosztorys głównozarządzającego departa- 
mentu rolnictwa, zmniejszywszy goo 11,444 
rb. na rachanek utrzymania instytucyi miej- 
scowych i rozmaitych wydatków na admi- 


nistracyę. 
Petersburg. — Komisya dož spraw _in- 
terpelacyi większością wszystkich głosów 


przeciw jednemu odrzuciła dla braku uza- 
sadnienia interpelacyę z powodu wypadków 
w więzieniu ekaterynosławskiem i większo- 
ścią wszystkich głosów przeciw czterem wy- 
powiedziała się za przyjęciem interpelacyi 
w sprawie bezprawnego postępowaniag odes- 
kiego gen.-gubernatora, który zabronił 4 
profesorom odeskiego uniwersytetu spełnić 
część obowiązków służbowych. 

Petersburg. — Na wyborach do rady 
miejskiej z pierwszej kategoryi wybrano 25 
radnych z parti starodumskiej i „dwóch 
dziennikarzy: Stołypina, radnego obecne- 
go składu, i Mieniajewa z partyi odrodze- 
niowców. 

W clągu doby zasłabło na cholerę 3 
osoby, zmarło 2, chorych 118. 

Warszawa. — Awiatorzbaron de Ca- 
ters dokonał wzlotu na aparacie cięższym 
od powietrza, systemu Voisin'a. Przy sil- 
nym wietrze ze śniegiem wzbił się on na 
wysokość 15 sążni i dokonywał w ciągu 4 
minut różnych ewelucyi w powietrzu. Wi- 
dzowie urządzali mu entuzyastyczne owa- 
cye. Wzloty będą dokonywane codziennie 
do końca tygodnia. 


„Kercz. — Panuje śliczna pogoda. Za- 
kwitły gruszki, jabłonie, róże i tjołki. 
" Petersburg. — Na mocy Najwyżej za- 


twierdzonej uchwały Rady ministrów wy- 
dano głównemu zarządowi rolnictwa pełno- 
mocnictwo z terminem do 22 października 
1914 r. na mianowanie najlepszych abitury- 
entów niższych szkół leśnych Kkonduktorami 
pa natychmiast po ukończeniu kursu 
nauk. 

Petersburg. — Ministerstwo przemysłu 
i handlu porozumiewa się z ministerstwem 
spraw zagranicznych w kwestyi organizacyi 
rosyjskich agentów handlowych za granicą 

Petersburg.—W głównym zarządzie rol- 
nictwa i urządzeń rolnych zorganizowano 
szereg narad w sprawie organizacyi niższych 
szkół hydrotechnicznych. 

Wobec tego, że liczba adwokatów przy- 
sięgłych żydów doszła do 80%/,, minister 
sprawiedliwości ustanowił nową normę dla 
adwokatów przysięgłych żydów; 35%, dla 
mieszkających w granicach osiadłości i 20*/, 
poza obrębem granic osiadłości. Oprócz te- 
go ministerstwo wskazało, że za każdym 
razem przy wpłynięciu do izby sądowej pro- 
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śby o zaliczenie żyda w poczet adwokatów |doma dotychczas. 


należy obliczyć normę procentową dla ści 
słego jej przestrzegania. 

Mikołajów. — W banku miejskim znale- 
ziono brylanty i złoto. zrabowane w roku 
ubiegłym w sklepie Gordona. Dwie osoby 
otrzymały za nie 2,000 rb. Wszczęto poszu- 
kiwania. Przybył Gordon. 

Petersburg. — Dn. 2-go listopada zło- 
czyńcy usiłowali ogrdbić kasę oficerskiego 
Towarzystwa oszczędnościowego.  Rabusie 
dostali się do lokalu T-wa widocznie w no- 
cy, przebili w ścianie szczelinę, prowadzącą 
do kasy ogniotrwałej, lecz, natrafiwszy na 
grubą ścianę metalową, przerwali robotę i 
umknęli przed przyjściem urzędników, po- 
rzuciwszy instrumenty. Wdrożono śledztwo. 

Port Cesarza Aleksandra Ill. — Burza 
zerwała wczoraj z kotwicy;torpedowiec li: 
niowy „Zabajkalec*. Torpedowiec osiadł na 
mieliźnie. Statki portowe, usiłują go ścią- 
gnąć z mielizny. 

Kercz. — Gdy pociąg przybył na dro- 
rzec, aresztowano na stacyi 4 ch rabusiów, 
którzy ograbili dn. 31 październikażw Geni- 
czesku 20 tys. rb. artelszczykowi. Areszto- 
wani zaczęli strzelać z rewolwerów do stój- 
kowych. Trzech zbiegło, korzystając z za- 
mieszania. Jeden aresztowany. Za zbiega- 
mi wysłano pogoń. 

Perm. — Otwarta została komunikacya 
na nówozbudowanej linii „Perm— Kangur". 

Odesa.—W celu rozwoju drobnego kre- 
dytu rada miejska postanowiła zorganizować 
bank publiczny, w którym maksymalna po- 
życzka wynosić będzie 500 rb. 

Petersburg. — Ministerstwo przemysłu 
i handlu projektuje wznowić w początku 
1910 roku naukę w dąbrowieckiej szkole 
górniczej. 

Petersburg. -— Ministerstwo spraw we- 
wewnętrznych powiadomione. zastało przez 
władze miejscowe, iż dzięki deszczom, spa- 
dłym w połowie października na poładniu 
i w Rosyi środkowej, stan ozimin trochę się 
polepszył. 

Petersburg.—Komisya finansowa Dumy 
wypowiedziała się za przyjęciem projektu 
prawa o ustanowieniu podatku szpitalowego 
w Kijowie. 

Sewastopol.— Na parostatku, który przy- 
był tu zżOdesy,: aresztowano niejakiego Ma 
kowskiego, oskarżonego o kradzież w Pe: 
tersburgn 50,000 rb. 

Mińsk. —Bobrujska rada miejska złożyła 
dar na budujący się w Kostromie>spomnik 
dla uczczenia 300-go jubileuszu panowania 
Domu Romanowych. 

Cherson —W pobliżu Nowoukrainki do 
konano zbrojnego napadu na pocztę, wysła- 
ną z Nadżaku. Napad odparto — poczta o 
calona. 

Kercz.—Aresztowano Syradza, któryku- 
czestniczył w ograbieniu płatnika w pocią- 
gu, zdążającym z Aleksiejówki do Genicze- 
ska. Odebrane mu 6,015 rb. Drugą osobę 
aresztowano na podstawie podejrzenia. Trze- 
cl uczestnik, strzelając, ukrył ¡się w jaskini. 

Petersburg.—Naczelnik miasta skazał 
na karę 1,500 rb. . redaktora „Nowej Rusi“ 
Zajączkowskiego za artykuł, umieszczony 
w N 301 pod tytułem: W prasie i społe- 
czeństwie*. 


bich,. który nastąpił w pobliżu izby, wywo- 
łał w mieście panikę. Wybuch spowodowany 
został kilku nabojami dypamitowymi. Szko- 
dy wyrządzone przez wybu”h niewielkie. 

Teheran.—Wczoraj przy otwarciu me- 
dżylisu prezydent gabinetu ministrów Sa- 
pehdar odczytał mowę tronową, która ogła- 
sza otwarcie parlamentu 415, wypowiada na 
dzieję, iż przy wspólnej pracy posłów i mi- 
nisterstwa wkrótce zapanuje w kraju. trwały 
porządek oraz będzie można przystąpić do 
urzeczywistnienia niecierpiących_ zwłoki, Te- 
form. Ludn«ść, jak się zdaje, z niecierpliwo- 
ścią oczekuje rozpoczęcia praczmedżylisu. 

Astara. — Rachim-chang i szachseweni 
opuścili dobrowolnie Ardebil po dwudnio- 
wych pertraktacyach. Miasto i twierdzado 
czasu przybycia;gubernatora rządowego o0- 
chraniane są przez wojska rosyjskie. Dn. 
3 listopada miejscowy duchowny ormiań- 
ski odprawił nabożeństwożzna placu w Ar- 
debilu wobec olbrzymiej masy publiczności. 
Mułła odczytał modlitwęzdziękczynną. Na- 
stępnie odbyła się rewia wojsk rosyjskich. 

Londyn. — W izbie lordów lord Lans- 
downe złożył oświadczenie, iż przy powtór- 
nem czytaniu finansowego: billu zaproponuje 
przyjęcie następującej rezolucyi: „Izba lor- 
dów nie uważa się za uprawnioną do wyra- 
żenia zgody na przedłożony bill, zanim ta- 
kowy mie zostanie oddany na sąd kraju. 

Frankfurt nad Menem. — Założono nhie- 
mieckie akcyjne stowarzyszenie awiatyczne 
z kapitałem 3,000,000 marek. 

Cherburg. — O godz. 7-aj zrana król 
portugalski na angielskim jachcie królew- 
skim wyjechał do Anglii. Jachtowi towa- 
rzyszą francuskie i aagielskie statki wo- 
jenne. 

Portsmouth. -— Król portugalski przy- 
był dn. 3-go listopada w dzień. Powitał go 
ks. Walii. 

Sydney. —Na konferencyi związku gór- 
ników i innych związków zawodowych po- 
stanowiono jednogłośnie dążyć wszelkimi 
prawnymi środkami do zwołania publicznej 
konierencyi właścicieli kopalni i górników. 
W razie nieudania się tej ostatniej, związki 
zawodowe zwrócą się do rządu z wnios- 
kiem, by rząd objął przedsiębiorstwa górni- 
cze. Wszystkie związki przedsięwzięły środ- 
ki przygotowawcze na wypadek strajku. 

Tabris — Z okazyi otwarcia medżyli- 
su odbyła się dn. 3-go listopada wieczorem 
wspaniała iluminacja. 

Konstantynopol. — Wskutek silnych u- 
lew w ciągu kilku dni, rzeka Żejchun wy- 
stąpiła z brzegów. 

Silna powódź spowodowała katastrofę 
w Adanie. Według ostatnich depesz wale- 
go miejscowego większa część miasta po- 
zostawała dobę pod wodą, która doszła do 
dwóch metrów; okolice miasta również za- 
lane. 

W nocy woda przerwała tamę «oło 
stacyi kolejowej i zalała trzy dzielnice, któ- 
rych mieszkańcy uciekli przed powodzią. 
Dużo domów zniszczonych. Straty bardzo 
znaczne. 

Według3|).pierwiastkowego rachunku 
straty w samym tylko Adanie dochodzą do 
100 tys. funtów. Pola wraz z posiewami 
zniszczone. Liczba ofiar w ludziach niewia- 


` Ganea.— Wczoraj wieczorem siiny. wy-|- 


Z wewnętrznych wilaje- 
tów wiadomości brak, ponieważ komunika- 
sya przerwana. Według ostatnich doniesień 
walegò woda zaczęła opadać. Powódź miała 
miejsce również w Trapezundzie, gdzie ru- 
nęło dużo domów. 

Wyłowiono dotychczas 
trupów. 

Sofia —Ambasador rumuński Leamandi 
wręczył na uroczystej audyencyi królowi 
Ferdynaadowi listy wierzytelne. 

Budapeszt. — Audyencya Wekerlego, 
Andrassyego i Kossutha u cesarza mie do- 
prowadziły do ostatecznej decyzyi. Rokowa- 
nia w sprawie zażegnania kryzysu trwają 
w dalszym ciągu. „Pester Lloyd“ oświad- 
cza, że cesarz nie zgodzi się na ustępstwa 
w sprawie armii. 

Rotterdam. — Parostatek holenderski, 
który przybył z Kronsztadtu, zatrzymany 
został dla odbycia kwarentanny wskutek 
podejrzanego zasłabnięcia na cholerę. 

Wiedeń —Do „Corr. Bureau“ telegrafu- 
ją z Salonik: Na granicę grecką wysłano 4 
bataliony piechoty i 2 baterye górskie, by 
przeszkodzić przechodzeniu przez granicę, 
band greckich. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
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Petersburg, — Giełda Kałasznikowa. Usposobie= 
nie naogół stało Żyto w nat. 118 —120 zoł. 1 rb.. o- 
wies wyborowy 12—;4 kop., zwykły 69—72 kop., otre- 
by 74 kop., mąka pszenna pytlowava 2 rb. 10 — 2 rb. 
25 kop., mąka pszenra 1-szy gat. 1 rb. 70 — 1 rb. 90 
kop., rostowska Nr. l-szy 2 rb. 10--2 rb. 30 kop. 

Reweti. — Żyto 99 kop., owies 70—71 kop. 

Ryga. — Nastrój spokojay. Pszenica 1 rb. 21 
kop., żyto 98—99 kop., owies 72—73 kop., makuchy 
Iniane 1 rb. 12-1 rb. 13 kop. 

Czystepol. — Zyto 71-12 kop., owies 47—48 
kop, mąka żytnia 7 rb. 30 kop, gryka 67—68 kop., 
groch 63—70 kon, 

Noworosyjsk. — Pszenica kubsnka 10 rb. 95 — 
11 rb. 05 kop., garnówka 10 rb. 90 — 10 rb. 95 kop., 
żyto 8 rb. 40—8 rb. 45 kop., jęczmień 6 rb. 90—6 rb. 
05 kop., kukurydza 7 rb. 25 kop., owies 6 rb. 53 -6 rb. 
60 kop., siemię lniane 10 rb. 75 kop. 

Beriin — Pszenica 217 mar. i 216!/ą mar., żyto 
168 mar, i 174 mar., owies 155!/, mar., jęczmień ros.- 
danajski 127—130 mar. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 3 listopada. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 


s Czeki zaałOÓM. st. 1... . 3. 4,75 
„ ma Berlin 3 m. za 100 m. . =— 
„ czeki za 100 mar. . . . 46.22 
„ Da Paryż 3 m. za 100 fr.. . . —— 
„  €zeki za 100%. . . . . .. 37.53 
Dyskonto giełdowe . . . « « . . . —— 
40/, państwowa renta . * m NĄ. 88/3 
50/, Pożyczka 1905 r. © . «.. . 100—101, 
50/0 pożyczka 1908 r. . . . . . 100 -100%, 
4'/, Pożyczka 1905 r. . . -« «. . .. 98'/—99 
39, BOźŻYCZKA 19066. .«. . o wać 100, 
4'j0% pożyczka 1909 r. . . . . 94 
40/7, Listy zast. Szlach. Banku. . . 84 
4da Listy zast. Sslach Banku Ziem. o9 
9 ” » » " 5 
407, Świadectwa Włościańskie. . 84!/, 
4, o “ LJ . e. 89/4 
50/, świadectwa włościan. . . . 95 
50/4 pożyczka prom. 1864 r. . . 457 
» » {1866r * EEE 344 
507, obl. prem. Szlach. Banku . . . 300 
Arki - z Szlach. m Ziem. 79 
ASY ig: Pętorsb. M. Krgd. Tiana -.065,, 
RUA P Babhhsk, 571 Solaig zę f 
E Kijowsk. M. Kred. T-wa 84—656 
2 n n » . 19 
50% Oblig. Mośkiewsk. Kred. T-a . 99—100 
414? m GJ » . 883/,—39'/A 
5/40, Obłig. Odesk. Krod. T-a. . . 91/9 
50% 5 a w HL; 84 
ej, » Bessar.-Taur. B.Ziem. 811/4—85%/4 
4th 5 Wileńk, Banku Ziem. 85/3 
Atja D Dorsk. r A 84,5 
4i/a S Kijowsk,Banka Ziem. 85*/4 
4'|ą z Moskiewsk. „ . 85—867/5 
4!/ą z Niz.-Samar. ,„ l 85/5 
41/4 h Połtawsk. a 847/ą 
t/a » Tusk, » 85—86'/ą 
Wie n Charkowsk. ,„ f 84*/ 
4! Listy Zast. Chors. Banku Ziem. . 85/4 
Akcye l-go T-a Żegł. po Dnieprze . 63.67 
» 2-00 m n, n n e . 62.65 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . . — 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegi. Handl. Czarn. 410 
n»n Ros. T-wa transport. i asekur. 70 
A T-a Ubezpioczeń „Rosya*. . e 385 
„ Mosk. K. Woroneż. kolei. . 370 
„ Mosk. Wind.-Rybinsk. . . . . 102 
„  Boł-Wschod. kolei . . « B 
J Azowsko-Dońsk. «© . « « « « 540 
k Wołżsko-Kamsk. b. e . « . « 883 
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 389 
Akcye Ros. Chińsk. . T t dwóch o 214 
„ Ros. Handl. Przemysł. . . . . 317 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 406 
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 451, 
„ Petersb. Prywatni-Komm. . . 67 
n Kijowsk. pryw. banku haudl . . — 
ń Besarabsko-Tauryck. . . . e 625 
A Wileńsk. Ziemsk. Banku. . . 535 
Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 638 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 651 
~ Moskiewsk. A E t.% aia 
„  Niżegor.-Samar. „ . "0 000 
A Połtawsk. s . AE 540 
wi <a BBErSK-Tulsk.._.„ —« Hea. 40 
„ Charkowsk. „dk , 6 BT FAO 
„  Bakińsk. T-a Nafiew. . . . 316 
„  Kaspijsk. T-wa . . . . 4075 
Nafi. i Handl.T-a Mantasz.i Ko. 129 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . .  11150.11250 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . . « - 
» _ Bransk. Kopalni Węgla . . 161 
„, Bransk* Rels. Fabr. . . . . 113 
Naft. T-wa Hariman, . . 204 
rt: Kołomieńsk. Fabryki . . . 163 
„ Fabr. Malcewsk, . e o e _ 350—355 
Petersbursk. Motallurg. . 140 
„ Nikopol-Mariupólsk . . . . 56'/3 
E S a M0 
s Rosyjsk, Balt. Fabryki . . . 370 
„ Ros. Fabr. lokomot. (Buo) . . 187 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 120 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . « 208 
A -a „Dwigatiel“ . .. . . . 65 
„  Doħsko-Jurjowsk. Metali. T-a . 104 


Usposobienie z walorami państwowymi—mocne 
z papierami hipotecznymi— stałe; z papierami dywidon- 
dowymi, pod wpływem realizacyi spekulacyjnych —sła- 
be;—ku końcowi giełdy mają popyt axcye kolejowe: z 
premiówkami usposobienie chwiejne. 


ROZMAITOŚCI. 


Państwo żydowskie. W Londynie na konferen- 
cyi żydowskiej uchwalono nastąpującą rezolucyę: «Wo- 
bec pogarszającego się położenia żydów, szczególnie w 
Rosyi i Rumuni, i „kolosalnego wzrostu emigracyi do 
rozmaitych krajów, ośw/adczają zebrani, że koniecznem 
jesi utworzenie na podstawie autonomicznej terytoryum, 
gdzieby żydzi mogli się swobodnie osiedlać (państwa 
żydowskiego), wzywa się więc wszyslkie organizacye 
żydowskie do zadokumentowania życzliwego stanowiska 
wobec projektowanej kolonizacyi w Mezopotamii». Po 
konferencyi odbył się mityng żydowski w teatrze «Pa- 
villon», gdzie pomiędzy innymi lekarz Jeremias z Po- 
znania wygłosił mowę, przyjętą oklaskami. Wykazywał 
on, że Mezopotamia jest cziernaście razy większą od 
Palestyny, niema tam żadnych świętych pamiątek. a 
zatem żydom nie groziłyby zatargi z innemi narodo- 
wościami. 
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CO Teatr polski. Dnia 1-go listopada, 
a więe tegoż dnia co i w kijowskim „Ogni- 
wie* wystawioną została w sali „Liry* po 
raz pierwszy w Odesie 5 civaktowa sztuka 
G. Zapolskiej „Małka Szwarcenkopf*. 

Sala zapełniona po brzegi służyła dowo- 
drm, że utyskiwania na apatyę i obojętn: ść 
społeczeństwa są frazesem, gdyż ilekroć tyl- 
ko daje się coś istotnie wartościowego, cie- 
kawość bierze górę nad obojętnością i pu- 
bliczność przybywa w większej liczbie, Za- 
znaczyć wypada, że tegoż wieczoru w „Do- 
mı Polskim“ (gdzie wejście dla członków w 
nie ziele bezpłatne) -bawiło się przeszło 200 
osób, a więc możemy mieć słuszną nadzieję, 
że gdy repertuar naszych 38 ch scen będzie 
dobry, to zamiłowanie do teatru, który tu 
na kresach jest dla nas jedyną szkołą pol- 
skiej mowy, wzrastać będzie i z czasem na- 
prawdę będziemy mieli stałą scenę polską, 
jak to było przed stu laty, w zaraniu Ode- 
sy, za czasów ks. de Richelieu, który spro- 
wadził tu trupę polską z Bogusławskim i 
J. N. Kamińskim na czele. Przedstawienie 
„Malki Szwarcenkopf* należy uważać za u- 
datne. Reżyserya staranna, kostyumy cha- 
rakterystyczne, a co ważniejsza, nie było 
szarżowania, 0 które bardzo łatwo przy wy- 
stawieniu sztuki z życia żydowskiego. 

Zwrócić jedynie należy uwagę na zbyt 
dłagie, godzinowe nieledwie antrakty. Roz- 
poczęte punktualnie o godz. 8-*j przedsta- 
wienie zakończyło się o godz. 21/4. 

Publiezność losami „Małki* wydawała 
się być szczerze wzruszoną. Oklaskom nie 
było końca. 

[] „Ruskaja Riecz* i pełacy. W nu- 
merze 1159 gazety „Ruskaja Riecz”, felieto- 
nista posługujący się pseudonimem  „Pesy- 
mista“ rozpoczął rewelacye w sprawie sto- 
sunków polsko-ukraińskich w Odesie, prze- 
p=łnione insynuacyami i „faktami*, zgoła 
nieprawdopodobnymi. Przekręcając nazwę 
ukraińskiej „Proświty* na „Proświatę* ($, 
autor wymawia ukraińcom, iż w lokalu sto- 
warzyszenia znajduje się pomiędzy portre- 
tami hetmanów, portret „Judasza-Iskarioty 
Mazepy*, jak również, że na ścianie wywie- 
szony jest wieniec z czerwoną wstęgą z 
nadpisem po polsku: „Wiecznemu Narodowi 
Ukraińskiemu od Polskiego Domu“, który 
to wieniec, „nawet generał Grigorjew nie po- 
zwalał ofiarować“. 


16) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 
—0— 


— Oh! John, i ty chcesz udawać cy-| 


nika? a . 
— Wcale nie, ty zaś pewnie nie wiesz 
nawet, co to jest cynik. i 
— Owszem, wiem. Dycgenes był eyni- 


kiem i święty Hieronim, i ingi w tym ro-| 


dzaju. s 
— To znaczy człowiek, który mieszka 
w beczce i ośmiela się łajać takich ludzi, 


jak Aleksander Wielki—zauważył Kildare, | 


który dotąd nie brał udziału w rozmowie. 

— Panie Griggs, niechże nam pan po- 
wie, co pan rozumie pod mianem cynika, a 
potem poprosimy mr. Isaacsa o definicyę. 

— Bardzo dobrze. Cynikiem według 
ranie jest ten, który nie czyni innym do- 
brze, bo nie wierzy, aby ktokolwiek mógł 
się przeto stać lepszym; a także i taki, któ- 
ry dobrze czyniąc, sądzi, że więcej złego niż 
dobrego swojem miłosierdziem zrobi. Mr. 
Westonhangh tak nie myśli, zatem nie jest 
cynikiem. 

— Szczęście twoje, żeś dodał to ostat- 
nie zdanie,—rzekł Isaacs.—Ja zaś ciebie o- 
kreślić muszę, Griggs, bo coś mi się zdaje, 
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W powyższej sprawie Zarząd ER VA a następnie zostanie przesłaną do Tro-ļ| niespodzianką. Jest on tak odmienny od 
które pozwala-|nu, nie drogą jeduak telegraficzną, a zwy-| wszystkiego, co się widzi w naszym kraju, 
„Dziennika Ki |czajnym sposobem. 


ty*, zamieścił sprostowanie, 
my przytoczyć na łamach 
jowskiego*. 

„Można być oszczercą —pisze Zarząd— 
ale posuwać się tak daleko, nawet  oszczer- 
com etyka nie pozwala. Nadpisu powyższe- 
go niema na wieńcu, a jedynie w pokoju 
Zarządu „Proświty* znajduje się portret Ta- 
rasa Szewczenki, na wieńcu którego wypi- 
sano polsku: „Wielkiemu poecie bratniego 
narodu od Liry*. 


Co się tyczy rzekomego zakazu gene- 
rała Grigorjewa co do ofiarowania tegoż 
wieńca przez polaków, jest to nieprawdą. 
Zadnych zakazów Jego E scelencya nigdy 
nie wydawał i wieniec ów został publicznie 
ofiarowany w dniu uczczenia poety d. 26 
lutego 1907 r. i odtąd przechowywanym 
jest jako dowód pamięci bratniej narodo- 
wości słowiańskiej. | 

„W smutnym fakcie nie pierwszego 
już oszczerstwa i donosu na społeczeństwo 
ukraińskie możemy znalźć pociechę jedynie 
w starem przysłowiu ludowem: „Svbaczi ho- 
łosa ne idut na nebesa“. 


[] Petycya na Imią Najwyższe. Przed 
paro miesiącami gprzytoczybśmy na tym 
miejscu tekst adresu, który został uchwalo- 
ny przez radę miasta i miał być drogą tele- 
graficzną wysłany do Tronu, w nadziei, iż 
porządex wyborów do Dumy Państwowej 
ulegnie zmianie i żydzi pozbawieni zostaną 
biernego i czynnego prawa wyborczego. 


Adres ów atoli posłany nie został, 
gdyż prezydent miasta Mojsiejew, nieobecny 
przy układaniu adresu, po powrocie do Ode- 
sy. zaznaczył, iż w tekscie adresu jest przy- 
toczony fakt, który nie miał miejsca, a mia- 
nowicie, iż spisy wyborcze układane były 
przez występną radę miasta 1905 r., a nie 
niniejszą. 

Fakt ten jest sprzecznym z rzeczywi- 
stością, gdyż właśnie było odwrotnie. Oczy- 
wiście, adres da Tronu, zawierający fakty 
przekręcone, nie mógł być wysłany, obeenie 
‘ody całą sprawa przedebątowaną została 
ab ovo. 


Ojcowie miasta wygłosili szereg cały 
mów, dając upusty swemu krasomówstwu. 

Przy głosowaniu, znanem już z telegra- 
mów, wniosek Pelikana przyjęty został więk- 
szością 41 głosów przeciwko 18. 

Petycya na Imię Najwyższe zostanie 
oddaną naczelnikowi miasta dla zaopiniowa- 


że sam należysz do filozofów tej szkoły. 
Jesteś człowiekiem który wierzy w piękno 
i dobro teorytycznie, ale ponieważ we 
wszystkiem żądasz doskonałości, więc nie 
jesteś w stanie dojrzeć tych’ przymiotów, 
gdy je ktoś w mniejszej dozie posiada, i 
trzeba ci koniecznie skończonych bohate- 
rów. Utworzyłeś sobie w wyobraźni ideał, 
i niepedoba ci się wszystko, co od tego ide- 
atu odbiega; z tego zaś wynika, że choć 
'sam dobry uczynek spełnić gotów jesteś, 
aby da owego ideału się zbliżyć, nie wie- 
rzysz jednak, aby kto inny mógł do tego 
samego dążyć, i aby dobroć twoja na it- 
nych wpływać dobroczynnie mogła. Powo- 
dem zaś tego jest to, że naprawdę ukocha- 
łeś ten swój ideał i nie chcesz od niego u- 
stąpić ani na jotę. Gdy nie to, byłbyś naj- 
nieznośniejszym człowiekiem pod słońcem, 
zamiast być jednym z najmiiszych. 


Isaacs obdarzony był wielką szczero- 
ścią i mówił, co myślał, bez względu na 


ikonsekwencye; mówił jednak tak otwarcie 


iz taką dobrą wiarą, że niepodobna było 
gniewać się na niego, albo obrażać. Wszy- 
scy roześmieli się z tego ataku na mnie, ja 
zaś, zaspokoiwszy moją ciekawość co do miss 
Westonhaugh, zwróciłem rozmowę na pro 
jektowane polowanie. 


— Mój kochany—rzekłem — definicyę 
twoją muszę uważać za komplement tak dla 
siebie, jak i dia całej szkoły cyników, ale 
zgadzam się z lordem Kildare, że wszyscy 
imyślimy obecnie najwięcej o krzyżowej wy- 
prawie przeciw tygrysom. Cóż państwo na 


Z życia prowincyi. 


Z pogranicza wołyńsko podolskiego. 


Nie piękniejszego wyobrazić sobie nie 
można nad ładny słoneczny dzień późną je- 
sienią w naszym kraju. Brzmi to parado- 
ksalnie, a jedaak rzadko gdzie widzieć mo- 
żna tę orgię barw, którą się w krajobrazu 


naszym napotyka. Słabnące promienie sło |p 


neczne jakby wynagradzały sobie ubytek 
ciepła w dziedzinie światła i labieznie roz 
palają szmarz:gdową ruń lasów i barwne 
szeregi gajów, zdobnych w pstrokaciznę swej 
szaty jesiennej. I przy całem pięknię kra- 


począwszy od charateru wyboru miejsca pod 
budowę dworu, a kończąc na wyzysksniu 
krajobrazu, że jeśli się ma jakie wątpi wo- 
ści co do tego, że się jest w EuropilMto tu 
te wątpliwości zniknąć muszą A do- 
piero, gdy się zazna staropolskiej gyStinno- 
ści samego gospodarza, który w swojej sie- 
dzibie tę tradycyę ująć umiał w formy naj | 
bardziej wyrafinowanego komfortu i pomny 
na starorzymskie przysłowie: Homo sum, ml 
humani a me alienum esse puto, jet w sle 
nie swym gościom dostarczyć przyjeraności 
rozmowy o wszystkiem, tej rozrywki, którą 
rancuzi nazywają ła causerie, tak nieały- 
chanie nam potrzebnej na prowinczi, a nis- 
stety niemal, że pozbawionej praw cbywatel: 
stwa w tym kraju. 


Hrabia Giżycki jest sportsmanem de 


jobrazu jest coś nieskończenie smutnego w {szpiku kości, hodowcą koni czystej krwi, 
tym spóźnionym uśmiechu przyrody, jest|przytem nietylko hodowcą amatorem, alu 


przedsmak snu długiego, jest tęskno tu 


po |hodowcą z pewną przewodnią myślą, którą 


czemś utraconem, jest poczucie braku ży-|stara się przeprowadzić i która nie jest 
ciodujnych sił, przeczucie utraty władzy nad| pozbawiona ogólniejszego znaczenia 


ziemią, którą w bezduszną bryłę zamieni 


Z jego inicyatywy powstało Towarzy- 


szrałający się nocami w zimne szronowejstwe wyścigów konnych w Płoskirowie. Jak 


poranki nieubłagany surowy zimowy raróz. | każde 


towarzystwo wyścigowe płoskirow- 


W taki to dzień niezrównany znalazłem |skie Towarzystwo mvsi mieć główrie| na o- 


się na rubieżu Padola i Wołynia, w jednym|ku hodowlę koni czystej krwi 
z najładniejszych zakątków: naszego kraju, |Jest to główne zadanie każdego towa 
Płoskirowem, a Starokonstan- |rodzaju, które nieco szerzej obejmuje swoje 
Czuć tu jeszcze hojność i boga |zadanie, jako rozsadnik krajowej hhłowli ko- 
ctwo gleby podolskiej, ale natura nastraja |ni. 


pomiędzy 
tynowe m. 


an giglskiej. 
z. tego 


Boć ten tor nie jest wszak tylko igrasz- 


się już do łagodniejszego tonu krajobrazu |ką i zabawką dla zgromadzonej publiczności 


wołyńskiego. 


ogactwie wilgoci i o mniej 


Większa ilość lasów i lśniące |ale i probierzem sił konia, który odpowie- 
pon RE stawów świadczą o większem |dnio wypróbowany na torze wyścigowym 


dach promieni słonecznych podczas letnich |nej, która przy hodowli koni pśłkiwi, a za- 


miesięcy. 
skłonach falowatej powierzchni 


limaczym sladem wije się pojtem zdolnych, jako wierzchowych i zaprzę- 
bardzo do-|gowych lekkiego typu i wytrwałysh na du- 


brze zbudowana i nieźle utrzymana szosa z|że dystanse, ma olbrzymie ogólno krajowe 
Płoskirowa do Starokoastantynowa, zbudo-|znaczenie. A cóż mówić o koniu remonto- 


wana przez ministerstwo wojny. Tej okoli-|wym, którego hudowła obecnie 
czności zapewne zawdzięcza ta arterya ko-|się opłaca, ì co do 


stanowczo 
hodowli którego nasz 


munikacyjna swój wygląd zachodnio europej-;| kraj jakby stworzony, bo postąpił w swej 
ski i odrazu się widzi, że zarządy ziemskie |kulturze agronomicznej na tyle, że jest w 
tu nie gospodarzyły. W pół drogi pomiędzy stanie wprowadzić racyenalną metodę hodo- 
Płoskirowem a Starokonstantynowem zba- [wii nie tylko bydła i chlewni, lez i koni. 
czam z bitego gościńca i drogą, eo prawda; Towarzystwo wyścigów konnych w Płoski- 
już wcale nie europejskiego wyglądu, kieru- |rowie zamierza w tym wzęlędzie pracować 
ję się ku Nowosielicy, rozkoszując się wciąż | energicznie i celowo. Jako Towarzystwo wy- 
niezrównaną panoramą, która mnie otacza. |ścigów konnych, jest ono uzależnione pd głó- 
Niebawem wjeżdżam w obręb wspaniałego |wnego zarządu Btadnin państwowych w Pe- 
parku, okalającego przepyszną starą siedzibę, tersburgu. Ta zależność niewątpliwić krę- 
„której właścicielem jest obecnie Józef hr.|pująca, bo warunkowana, jak wszystko u 


Giżycki. 


to? Czy nie wybierzemy się wszyscy na nią 
tak jak jesteśniy, w sześcioro? 

— Zobaczymy, paniegGriggs, zobaczy- 
my: ale kiedyż to ma nastąpić? 

— Im prędzej, tem lepiej—wtrącił Kii- 
dare i puścił się na rajniemożliwszą staty- 
stykę o tygrysach i ich zimowych zbro- 
dniach i zwyczajach, co z jego strony było 
muł a Piac był rawdzi- 
wym irlandczykiem i rysa ni w ży- 
ść nie widział. Mr. Orie-GhyPenis nadt: 
remnia próbował przerwać potok jego wy- 
mowy, aż nareszcie zbuntował się przeciw 
twierdzeniu, że tygrysy wkrótce zaczną le- 
nieć i skóra ich nie nie będzie warta. Kil- 
dare byłby z równie zimną krwią utrzymy- 
wał, że tygrysy tracą zęby i ogony w gru- 
dniu, byłeby naszego gospodarza pobudzić 
do dyskusyi; to zresztą nie trudnem było, 
i oburzony stary myśllwy wkrótce zadeey- 
dował, że przeciwnik jego najwidoczniej jest 
młokosem, który pojęcia nie ma o tygrysach, 
i że najwyższy już czas, aby zabrał bliższą 
z nimi znajomość. 

— Tak panie — zawołał na zakończe- 
nie — zanim tydzień upłynie, spotkasz się 
z nimi, choćbym cię miał do nich na rę- 
kach zanieść! 

Tego nam tylko trzeba było i zaraz 
wznieśliśmy toast na cześć polowania w o- 
gólneści, a myśliwej debiutantki, miss We- 
stonhaugh w szczególności. Wkrótce potem 
młoda dziewczyna wstała i wyszła, my zaś 
zabraliśmy się do wiua i cygar, a po chwili 
i Isaacs nieznacznie się wyniósł, ja zaś po- 
stanowiłem jak najdłużej tamtych „przy sto- 


Ten park i dwór ten jest istotną|nas, niesłychanie komplikowaną procedurą 


le zatrzymać. Z pomocą AL ol edy 
konwersacyjnych wysiłków uiało hi się to 
przez długość półtora cygara, ale nakoniec 
mr. Ghyrkins zauważył, że wszystkie dobre 
rzeczy muszą mleć swój koniec i wszyscy 
przeszliśmy do salonu. 


Isaacs przeglądał z miss Westonhaugh 
album angielskich widoków i młoda dziew- 
czyna wychwalała piękności gotyckiej ar- 
chitektury, on zaś korzystał z jej zajęcia, by 
patrzeć na nią, zamiast na fotografie; Potem 
usiadła do rozstrojonegośgi,fortepiana—w In- 
dyach wszystkie fortepiany są zawkzej rcz- 
strojone—i zaśpiewała num bardzo ładnie 
parę piosenek, a brat jej wtórował. Skoń 
czywszy, zwróciła się do Isaacsa, przypomi. 
nając mu obietnicę zaśpiewania jakiejś per- 
skiej pieśni. 

— Gdy już będziemy wśród tygrysów, 
miss Westonhaugh, pożyczę gdzieś lutnię 
i zaśpiewam coś państwu. 

Późno już było, pożegnaliśmy się więc 
wkrótce potem i odjechaliśmy dy domu, u- 
mówiwszy się co do gry w polo nestępnego 
dnia w Annaudale. 


"VII. 


i Dochodziła czwarta, gdy, ubrani w ob- 
cisły kostyum graczy w polo, ukazaliśmy 
się na placu w Annandale. Zastaliśmy już 
kilku panów w podobn:m odzieniu i wielką 
liczbę krajowych groomów, oprowadzojących 
(konie. Była i miss Westonbaugh w popiela- 
tej amażonce i szerokim kapeluszu, a koło 


ściśle papierową, ma i swoje dobre strony, 
bo umożliwia kołatanie w sferach miarodaj- 
nych o zapomogi pieniężne w celach popio- 
rania hodowli, w której i rząd przecież gru- 
bo zainteresowany. W celu właśnie popie- 
rania hodowli racyonalnej konia wierzeko- 
wego (remontowego), a zatem konia, które- 
go hodowla bezwarunkowo się popłaca, Za- 
rząd Towarzystwa postanowił od roku 1910 
urządzać wystawy koni tego typu. Jedno- 
cześnie wszczął starania w Petersburgu ce- 
lem uzyskania znaczniejszej zapomogi rzą- 
dowej dla premiowania koai remontowych, 
odznaczonych przez jury na wystawie i wy- 
sygnował z własnego budżetu znaczne sumy 
na nagrody honorowe. 

Drugim nie mniej wielce sympatycznem 
zadaniem Towarzystwa wyścigów konnych 
jest rozpowszechnianie wśród młodzieży na- 
szej zamiłowania do jazdy konnej, tego zdro- 
wego i wysoce użytecznego sportu. Na ko- 
niec na karb zasług Towarzystwa można 
zaliczyć i to, że wobec wyścigów konnych 
urządzanych dwa razy do roku, latem i je- 
sienią, połączonych od roku przyszłego z 
wystawami koni wierzchowych. cugowych 
i roboczych, przyczynia się Towarzystwo 
wyścigów konnych do skupiania rozproszo- 
nych jednostek, pracujących w jedoym za- 
wadzie, co ułatwia wymianę zdan i stacow- 
czo jest pouczające. 

Jeśli dodamy, że w Płoskirowie dzięki 
inicyutywie tegoż hr. Giżyckiego powstał 
bardzo dobrze urządzo iy „Country Club", w 
którym członkowie i wprowadzeni przez 
nieh goście są pewni przyzwoitega czystego 
i bardzo dostępnego co do kosztów przytul- 


surowych rzą-|daje rękojmię pewnej wartości reprodukcyj- We ziemy, tiel, zim, sgącu a: 


braz tego, co sią zdziałało dla hodowli koni 
w Pioskirowie. 

Należy wyrazić iwa Życzenia. Pierw- 
sze byłoby to, aby Towarzystwo wyścigów 
konnych działało o iłe możaości łącznie a 
nie rozbieznie z istniejąrym przy podolskiem 
Towarzystwie rolniczem działem hadowli 
koni, a drugie, aby nasze ziemiaństwo zech- 
ciało wedle możności poprzeć starania i pra- 
ce, wszczęte przez jednostki dobrej woli w 
celach ogólno krajowego znaczenia. To też 
nie wątpimy, że projektowana w Płoskiro- 
wie w czerwcu roku przyszłego wystawa ko- 


ni połączona z wyścigami konnemi będzie 
również licznie odwiedzaną, jak tegoroczna 
wystawa rolnicza. 

l. 


niej lord Kildare. Mr. Ghyrkins przejeżdżał 
się tam i napowrót na swoim szłapaku, a 
imr. John Westonhaugh z rękami w kiesze- 
niach i dużym triczynopolskim czirutem 
w zębach w zamyśleniu w dul się wpatry- 
wał. Reszta przechadzała się lub rozmawiała 
między sobą; niektórzy mieliżkolorowe try- 
koty, inni zaś jako widzowie, zwykły strój 
przywdzieli. Dalej znajdowała się grupa a- 
mazonek ze swymi kawalerami i saisami © 
jaskrawych turbanach, speglądając cd czasu 
do czasu na plac, na którym gracze Oczeki- 
wali rozpoczęciażpartyi. 

1 . Mało jest gier, któreby tak mało przy- 
gótowań wymagały, jak polo. Każdy aobry 
i zręczny jeździec z łatwością się jej może 
nauczyć. Najsztywniejszą rękę można ćwi- 
czeniem do giętkości doprewadzić, ale trze- 
ba przedewszystkiem doskonale siedzieć w 
siodle, Pozatem należy tylko uważać, by 
w zbyt wielkim zapale nie skaleczyć koni 
lub nie uderzyć przeciwnika w głowę. Gdy 
już wszyscy się zebrali, a było nas ośmiu 
igraczów, wsiedliśmy na nasze poneje i usta- 
liwiliśmy się w pozycyi na placu. Kildare z 
llIsaacsem był po jednej stronie, a ja z 
Johnem Westonhaugh z dwoma nicznajomy- 
mi po drugiej. 


(D. c. n.). 
KAEPIUTTNTZOWNNI MOTU a S TĄ 
REDAKTORZYJI WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Czeska najpewniejszy z żelazem i manganem | 
woda środek przo- $ f, SWĄTEK I S-ka li n j | 
gorzka czyszczający. Cz, Praha z 


Sprzedaż w apiekach i składach aptecznych. 


„WYŁECZENIE ZUPEŁNIE | 
PODAGRY REUMATYZMU 


Dostać można! stkich aptekach 
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„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego” 


napisał profesor uniwersytetu D-r M. Porty. Tr. ść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za grobu. Chłopiec, 
ktury czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Czytanie w sumieniach łudzkich. Lu- 
nutycy. Dama, która słyszy i widzi sercem Działania magiczne. Klaktryczna pani. Elekiryczne dz'erko. Ilalucynacye na- 
radowe. Ludzie jako bańki mydłane. Lndzie bez ust. Ludzie, którzy bardzo długo żyją. Ludzie, którzy nic nie je 
dzą i nigdy are śpią. Ludzie, którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie, ktorzy liżą mury i po- 
łykają kamienie. Ludzie, którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Paclinący ludzie. Ma- 
Muzyka w główce uuierająceg» dziecka. 
tnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachotnej ziemi»nki. 
szukiwania podziemnych wcd i pokładów metalowych. Przepowiednie i przeznaczenie, 
py profesor wykłada optykę, otjaścia w nocy stan gwiazd na n'eb'e i żeni się z kubietą dla jej pięknych oczu. Slepy ; 
dozorca dróg w okolicy górzystej. Swiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wskrzeszanie umarłych. Wizye 
górników. Zakonnica. której czterech ludzi nis moze podnieść. Niewidzialni psotnicy. 7 
€ Wzaj:mne oddziaływanie duszy i ciała, 
giczne. Fizyplogiczne cudo, Duch ludzki nigdy mie śpi. Starustck, który chojał żyć wiecznie. Królowa, którzy ist- 
„itd. Cena 1 rb. We wszystkich 
14342—1 


nia samobójcza dziewcząt. Mowa powszechna. 


uoku swoich dzievi. 


ziują jeszcze tylko na tapetach. Zwłoki ludzkie, które 


zuaczniejszych księgarniach. Skład płówuy: Gebethner i 


ÉA,” Rue Blanche, Paris. 


. Oryginalne , 


ZE 
ych Nr 


ug — 


e 


przyjmujo 
ý 


v 


l ieXV 


CHINOWE WINO RH A AREA 


— pam Główny skład na kraj Poł.*Zach. „„JUROTAT”. 


WILNO, 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


ksiągarnia J. Zawadzkiega 


EE E E NT Ja 
HI) od 25 lat zalecane przez lekarzy przeciw: 
kladaeh aptecznych. 13868 


fm najlepszy środek 

Jfdła niedokrwi- 
| stych i rekon- 
waiescentów. 


II 


Chce pan widzieć swoją żoną 
prawdziwie zadowoloną? 


© 

= Niech pan nie zwleka, locz natychmiast 

sprawi jej apaiz dla kobiety po-į 
arok: 


Wybór łatwy: 
© Johma maszyna do prania 


Całą Para” 


wszystkich aptekach i s e „ae sp 3 ! 
= — $ 6 6 uszczęsliwiła już! 160,000 .pań na całej 
pa EEN kuli ziemskiej. 


Panienka zbudzona z letargu. 
Sen. 


Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. 


DL. inie pswją się itd 
Wolff w Wsrszawio, ul. Nowosiębya 9. 


O:obliwa muzyka na osta- 
rgu. Pręt do po- 
Sku'ki imaginacy 


Hrabina, która nie znosi wi- 
Sny ma- 


Prospekty,i opisy gratis. 
Tow. Akc. J. A. John, Warszawa 
7. Hortensya 7. 14241-1 


i =Murowa- 

WwW Kurlowicac swych na Po- 
dolu bardzo jest +5 Szczegoły 
potrzebny lekarz. w miej- 
scow'j aptece Kra jsk'ego. 14238—]1 


NR EE DEDO E a RO RÓAS: RÓ 

HT " Rz. Kat..Tow. 
„Biuro pracy Doir- Mat. 
Zytomierska 8, telef. 1785. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln, 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
RW O dla szukających pracy 
młodych katoliczok p. n. „Schronioko 
Ś-tej Jadwigi”. 35 

miir umiejąca SZ 6 poszuaujo 
Niańia ale taj T | ja 


jazd. Funduklcjowska 70 m. 15. 14230 


i. Sle- 


12774 --3 


podróży 


Kamieniec-Podolski | 
Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 


p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgatnia Polska 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 375 do 500 ruhii i drożej, wynajem od 8 rubli. 
Żylańska Me 27, Telefon 185. 


CERATĘ 


do obicia mebfi i do pokrywania stołów, 


Serwety 


chodniki, plato i in. w najlepszym gatunku po- 


leca w olbrzymim wyborze 


Kreszczatik Nr 40, 


przyjmują: 


ener 


p. Saniutycz-Kuroczyckiego. 


Kosze gotowe - 


wybór duży do kwiatów, papiera, do 
robót damssich, nót, gazet, bielizny, do 


wszelkieni wygodami: 


i t. p. połeca koszykarz Z. 


Czerwiecki, Borys.tok391 Funduk. 16/18. 


Drukarnia Polska * Kijowie, ulica Wzaylczytowska (Vroreżas 9) róg Puszeinakiej 


Septer i S-ka 


Szarogród Pod. 


prenumeratę i ogłoszenia do 


przyjmuje 


Do wynajęcia 


winda, telefon, z meblami lub bez. Pla: 
Mikołajowski, dom Berlincra, Imieszka- 
nie M 37 (vis-a-vis teatru »Sołowcowe). 


Piorwsza największa w 
Rosyi fabryka batysto- 


TASEN | i-la 


DETALICZNY MAGAZYN 


POLECA W DUŻYM WYBORZE: 


Ua do bielizny, pecząwszy od 25 
nafty kop. szluka (8 a 


(GOTOWA my ranowana P 
Piótna i natysty. 
Najrozmaitsze gus" 


10139-431 Halki manetowe h.flowanc. 


H żaboty, k(inierzykii t. d 
Fischu, o? ; 
CENY FABRYCZNE. 
Zamiejsc proby wysyła się na żądanie. 
i swiedociwa  sicdmioleinic, 
Niemka, wyiątkowo dobre, biuro Wa- 
silewskiego, Warszawa, Marszałkowska 
M 128. 1423U 


Polak katolik 


lat 25, władający językiem polskim, ro- 


ku 
i 


13380—19 


: r skim poszukuje jakiegokolwiek zaję- 
„Dziennika Kijowskiego ie: tee wyraza wa 


jka Wasilkowska 33 m. 13. Bohdanowi. 
14235 


T e n 
, w rądcy ekonoma lub ka- 
e Posady. sd poszukuje zdolny 
0 WEZE rolnik, kawaler w śred. wieku z powaz. 
świad. z długolet. prakt. w posięp. go- 

spod. Adres: Rolnikowi w Ku: lcach do 


doży pokój | ksigarm_Leona.ð 14535 


frontowy Ż Mioda;, inteligentna osana 


elektryczność. A 

poszukuje miejsca kasyerki lub też in- 
nego cdpowiedniegu zajęcia, Iuoże zło- 
żyć kaucję. Adres: Basejna 5 b. m. 11. 


14168 —-3 14145—3 


